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K r a k ó w  1 2  s t y c z n i a . granicy celnej m ógł się  rozwinąć swobo
dnie, zw łaszcza, kiedy Brody zostały kole-

N a jednem z przedświątecznych p o sie -1 ^ “ Jelazna połączone” z Wołyniem i R osyą  
dzeń Rady państw a, w niósł rząd do Izb y\y stanowią ważny punkt w handlu zamien- 
projekt zniesienia wolnego okręgu celnego Bryki brodzkie rozwoziły towary za
Brodzkiego. W  sprawie tej w yraził on za-1 J nych czas<5w, dziś wobec kolei wyjątko- 
xapatrywame zgodne z dążnością reprezen-■ we gtosunki jednego miasta pozbawiają ko- 
tacyi naszego kraju, gdyż już przed trze- -ci niczem S k r ę p o w a n e g o  współzawo  
ma łaty sejm galicyjsk i w ezw ał był rząd I dndctwa.
do Doczvnienia RtoRnwnTfh w tm m ierzei yf0\ń0M handlowa, jak  w szelka inna by-

T . ,ła  pojmowana niegdyś tylko jako przywi-
Jakoż wolno-handlowe Brody są anoma- U . Handel używ ał swobód wyjątkowych, 

li% w dzisiejszych stosunkach . ekonomi- podobnie jak  rzem iosła w iązały się  w ce- 
cznych, i lubo inny ich przywileju począ- c. Organizacya ta miała może pod pe- 
tek, przypominają zabytki dawno minionej I wuemj względam i w yższość nad dzisiejsze- 
epoki. K iedy handel był tamowany zewsząd m< stogunkami zupełnego zrównania i współ 
przez łupieztwo rozbójnicze, szukał Przy- zawodnictwa, m o ż n a  nawet nie jednej z tych  
tułku w silnej lidze handlowej, łączącej iagt t - żałować, bo ich nowa organiza- 
rozmaite miasta węzłem  wspólnej obrony. nie zastąpiła. Mimo to przywilej wszel- 
"Większe bezpieczeństwo w stosunkach sta- kieg 0 rodzaju jest dziś anom alią, nie ma
ło się  powodem upadku Hanzy, ale idea . j uż raCy- bytu, a tom samem szkodli 
wolnych miast przetrwała wobec systemu Najmniej zaś żałow ać przychodzi wol
nie tyle protekcyjnego, co fiskalnego, w y - wy jacznej handlu, bo nie ma """

zostanie przedłożonympootwarciu Izby. Projekt ten | sek kilk y B ] a r i g a  Pza ciągłe mieszanie się 
' • ienia o 1 milion dochodu rocznego króla ż ^ a  gbm etiu uuig ^  zr̂ biło dobre wraże-

milionów długu, jakim obciążona jest | dowyborów.P^_ ^  dnwiodło. że Izba kieruje
kie wiadomości statystyczne o zajęciach lu- z°8 * d® ^każenia o 1 milion dochodu roczuego króla I żema g^inetu 
dności, o przemyśle a szczególniej o obro-1 m  am™, ,i,,ia^ a mstldo wyborów. Postanowieni

cie
ści, o przem yśle a szczególniej u i spłacenia 22 milionów mugu jimm ou c^ n *  - dowiodło, że Izba kieru.
handlowym tak m ałego terytorynm. N ie ?w ili |»ta I jto  X S S t o h S L i  >t " «  umiaio.ania co jest dobr, wrftb,

„ tego i chyba teraz przyj- 8two otrzymuje kilka pałaców i win, inięuzy m _ | y____L t„u fttniir.7.nn(Sciach.uczyniono mc z
dzie W ydziałow i krajowemu w wykonaniulpałac z parkiem 
uchwał sejmu postarać się o dostarczenie | w ^ ^

wa CaserCta, pałac X Parmie, pałac obecn^h pożyczki

Ciekawem b6daie, «  P»uciiwui bcjiuu — , , Ciekawem bęazie, czy pu , vf"ć * ,«i , ai.-iinî  wiolka ilość karabinów i amumcyi. juy-
danych zapomnianych przez rząd. Już w tej ktor Emanuel nie przestanie polować z Nikoterą. zał uzątroić WDijścia do portów torpeda-

1 ^JV-3ŁJ£LS3ŜŁ S  u
żeby rząd zaw sze w sprawach naszej pro 
wincyi potrzebować w r ę c z a n ia  a,° nr/e 
kogo innego?

k o R E S P O W D E H C Y A  „ C Z A S U ' !

H a m i f i i i e c  P o d o l s k i  5 stycznia.

Ck'Szien^Wda^iraejedpan9 i garibftldowBbie I Jększej^ljw otnodd
ciągle wojnę przeciw mniemanej tyranii w Trydenck em, | w końcu, j

I co nie przyczynia się do uśmierzenia tam unoys .
Zdawszy sprawę z ostatniego procesu, w którym kilku

tamtajazych - o l ! ’:

niż sądzono.

drudzy na 3 lub
K r a k ó w 12 stycznia. (S praw ozdan ie  z  po -

ona

2 miesiące, L a  C apitaU  wołati . d  11 styczn ia). Przewo-
Od mm, w ktdrym Kcsja wojsk, swojo poste- r ń k i e  przedlndowanie Włochów 'd .lcn p rez jd en t miasta Dr Z y b l i  k i e  w i c i ;  rad-

•«* - . ę - y j f c - i ł  ^ 4 .  % . _ ,  Ksdjie ptam0 camiestnic-
jo sprawozdania w sprawie na- 

ji|vVi|.  ______  postanowiła w r. 1875 wz-.ąć
wauift żołnierzy, bpuwuuuwauc^u joauwj p«uu«*i—v |UOłll łou “a"ĵ  j “ ” I n^F8iebieJ czyszczenie^ kanałów puWicznyj:^ i^k jia^rażającego się  w w ysokich cłach na towa- pod8tawy zasadniczej, ekonomicznej lub 

ry i w  opłatach nakładanych na przedmio- społecznej. 
ty handlu. W olność celna, której używ ał -  
K raków jako okręg neutralny, a która do
chowała się  do dziś dnia w nadgranicznych
B ro d ac h , n ie  z o s ta w iła  an i tu , an i tam  S k "  I ^ a  w ięcej iia  ec iu  r* ——j — k ob -  —
dów  k o rz y s tn y c h , an i w  p o d n ies ien iu  ^ ° g a - 1 m iei SCOw ego , n iże li c iąg n ien ie  w ie lk ich  zy-1 w j ^ o r i e  T lzczególnie piechota nie pozostawia I czas ostatniej sesji wkrótce poczuje
ctwa tych miast, ani we w pływ ie na o g ó l - l kóJw ógtwa. ' " ’ *      k™
ne stosunki kraju. Kraków za czasów w o l-1 
nego miasta nie rozwinął więcej przemysłu  
ani bogactwa niż dzisiaj, Brody charakter 
swój handlowy zawdzięczają więcej żyd ów -H °, 
akiej ludności, niż przywilejom celnym. I]U 

Przeciwnie Brody w łaśnie stanowią naj 
lepszy dowód, do jakiego stopnia wolność I ®C1 
celna nie jest w  stanie zadość uczynić po |d el

ści w  s to su n k ach  m ięd zy n aro d o w y ch  h *n ; |* ?  ™d? f J J nnwndn wiele na fantazji straciła, i jest | dnej z 8WOich korespondencyj położenie obecne m1'  | ^ mi“m  od 0^ edzieć namiestnictwu, iż miasto nie
a I 1 A a ft 1. ft V. T ft ft

to su n aacn  m ię u z y n a i« « u » jw . u -  powoda wiele na fantazyi straciła, i jest dnej z swe
p o trz e b u je  sz tu czn eg o  p o p arc ia , tern ^  8iabą  stroną armii rosyjskiej. Żołnierz jednak, bez mstc-rstwa.

c e ,n .  m e  j e , t  w  e tan ie  zadoSe n ez y n ić  po  | —  z b y recznem i S S ^ i  w a a v ^ r  .P.w iaao one wieM«! . « « j . ;
trzebom  w z ro s tu  ekonom icznego  i d o b ro b y - łlfllld low e k tó re  w  sp o só b  m e n a t u - A ocle i artyleryi mają kożuchy i bardzo dobre | już gabinet prawie złożony, który .  L ^ t  aby były zachowane przepisy pohcyi sanitarnej,
tu  m ie jsco w e g o , g d y ż  tam  w sze lk i p rz e - w(j k o n ce n tro w a ły  ru c l7  k ie ru ją c  go  n ie  L t y 0% °1 e aL |rp«rie^nawet w zapasie, czego dotąd Lędz e za sobą 300 głosów i sympatyczniejszym bę- ’ ^ / F n e d U i n  zgadza sią z tern co prezydent 
m y« ł n ie  m oże s ię  ro z w in ą ć , b ęd ąc  po- ra ,n y  k 0 “ ceT ° . ^  W  ̂b y ^ ł a t o  ( 4  baidao.dobrze t o m -  d n a d U  b a ja . • -
zbaw ionym  te j o p ie k i ,  jaką  c la  z a p e w n ia ją lz!lw8,!e “  w W o ,w e  d r0 « ‘- I ■ *  J-      o t ,» n o ta a  wrollpego I .Mokaab, r
okolicom  sąsiedn im . Nawet h a n d e l n ie  mo- 

ro sw in ą ć  s ic  n a  w ię k sz ą

| zawsze 
Niektóre 

sk a lę , gdyiju trzym ać sprawę 
® ały obszar obrębu wolnego miasta nie za- wem łudzeniem, 
pewnia możności odpowiedniego zbytu. U - I ml|  zale a o ar zo

S?°taSŁi"mbSar oKrUis pre. * * V ret r cT“ .t F - w  wwplynąćby one m ogły ze swobody od opłat | ustępstwa dla handlu anatryackiego. l ,w a - |„  stembIJle ,  „ibj oota„

celnych przy 
W olność celna 

niu przemytnictwa na w ielk ie rozmiary, 
nie tylko demoralizuje ludność 
wolnego miasta, odejmując jej zarazem mo

„Możuaby rozw iąz^ Izbę. lecz wyborcy postara-1 P^f®n̂ J®ed^ęb?o?cęZcdbyw się ty lk o ^  budynkach

3tO i£ io u io » n  “ *v — ”  r — -  ;

. |  ce ln eg o  b ro d z k ie g o  i że  z te g o  p o w o d u |  ^ ^ ^ ^ ^ -o b i^ o d łu g ^ p lT n T d a w  ułożonego i do-
igo, przeto zwłoka na konferencyi 
niby cofanie się teraźniejsze, wszy

J  i. „  ftft.lftr.lri r\ rtdorQ .

To co tu piszę, piszę w skutek mandatn 200 mo
ich” kolegów, rozumiemy się jak jeden człowiek, roz
ważamy, oceniamy i działać będziemy jak piorun, 
*dy kielich będzie zbyt pełnym."

ciaż rząd rosyjski 
Blnia wolności cłowc,. I dzenie podobnej reformy leży daleko wię- 

I p.p.i w  interesie Austryi i w szczególności R z y m  7 stycznia.

w obrębie | nia wolności cłowej Brodów, to^rzeprow a
razem  m o -|^ zeD r . . . . ■

żność naturalnego rozwoju,” ale nadto pod- ceJ ^  interesie us ry i 
kopuje h a n d e l uczciw y dalszych nawet stron, na9zeJ P™wineyi. uieprzestaje schlebiać ministrom, a szczegól-
zasypując targi towarami przemycanemi. Jakkolw iek podzielamy zupełnie P°^rze" I nio p. Nicotera. Onegdaj Wiktor Emanuel zaprosił

P e ty c y a  przeciw zniesieniu wolnego o k rę - be zniesienia okręgu Brodzkiego, jednak miniBtra spraw wewnętrznych na polowaniei do
u d “ = r lnr j  Z I Z uewnem uduiwieuiem ^  =  =  -  -  g j

Podobnie ju k  jorouy Bą p y. i  z żądaniem, aby przyjęcie
szych zw łaszcza kupców, ale nie należy jej I ostatniem miastem wolno-handlowem , taK|P_. . , fll łrntfnia wft*ne snrawv.

gu  przesłana do Rady państwa, może być z pewnem  
wyrazem partykularnych interesów drobniej- żeniu rządowem

uważać za objaw ogólny potrzeb miasta i zapewne rząd obecny jest również ostatnim, 
okolicy. Zniesienie okręgu wolnego brodź- który poważa się  przed Radę państwa wy- 
kiego, byłoby niewątpliwie z korzyścią dla stępować z projektami pozbawionemi wszel- 
mieazkańców samego miasta. Czeka na to kich faktycznych danych w umotywowaniu 
przemysł, aby po usunięciu ścieśniającej I N ie było nic łatw iejszego, jak  zebrać w szei

odłożył do jutra. Tak się tu traktują ważne sprawy 
Powodem tej uprzejmości zo strony króla jest 

chęć ujęcia sobie panującej demokracyi, od której 
wiecei swą zręczną przebiegłością otrzymał, niżby 
prawdopodobnie był mógł otrzymać od konsortery. 

Projekt ustawy regulującej stanowczo listę cywilni.

A t e n y  5 stycznia.

Izba regularnie odbywała swe prace przez . ;edaak z zastrzeżeniem wm 
ostatnich dwu tygodni. ™hinetu edvbylm. Dra S z l a c h t o  w sk i e g o ,  że

sohności wyjaśnia,   o -  o--
wną rolę OBoba a nie rzecz. Jako ilustrację zaś przy
tacza, że ten sam pan przedsiębiorca był obowiązany 
czjścić kloaki w budynku, w którym się mieści cd- 
wach, tymczasem tego nie robił tylko gmma musia
ła to wykonywać. Zabierali jeszcze w tej sprawie głos 
r m C h ę c i ń s k i ,  D e i c h e s ,  wiceprezydent Dr 
W e i g e l ,  K i e s z k o w s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  po- 

.czem zgodzono się na to, aby prezydent udzielił od
ciąg powiedź namiestnictwu w tym duchu jak wyżej wspo- 

°  I . i .j .f ti. » zastrzeżemem wmesionem przez r.
razie gdyby 

' sani-że nie byłyby w stanie złJży / ^ g0wfda2bine8[ę’ ^ S o  p rzedsięb io rca^  zachowywał przepisów policyi
dymisyi, widzą się przeze zez; 0lenie i podcią-

w o is lo . .^  n a l e j e  to d c g fc e  prze-

swojej strony ułatwić zadanie opozycji, pisy ^  C h r z a n o w s k i  interpeluje prezydenta, czy

ą . 111 i i f i n u u v m *  ■■ — -  O  ' -  . .  ,  •

wej kryzys, która zgubną byłaby dla kraju
pragnął z swojej strony ułatwić zadanie (ą i i h r z a n o w s u i  inwniwiujD r , - p
staje się nadzwyczajnie zgodnym i przyjmuje wszel- . _ R ku od ulicy Sławkowskiej
k ie  z m i a n y  w swoich projektach, jakie opozycja wne’ od J  Floryańskiej do ul. Szpi-

o ile zezwalają na to jego zasady i godnoś . | , u .i«n<  Ttvnkn do nlan-si, o ne zezwalaj uo ^  I talnei c w ul. Spitalnej od Małego Rynku do plan-
W  ten sposób z&wotowaną została desć w ielka, llofi I J, ^ ^  ^  d kościołem n . Panny Ma-
liataw. Naiważnieiszemi z nich sę: ustawa o orgam I -y^  ^  giennej wykonane przez przedsiębiorcę w

J r  1873 i odebrane przez komisję w d. 22 giudnia
- 11873 ped w arunkiem  trzechletnej bezpłatnej konser-

ustaw. Najwafniejszemi z nich sę: ustawa o orga - _ j j .  gjennej wykonane przez przedsiębiorcę w 
zacyi prowizorycznej Biły zbrojnej; ustawa o poży^ y ■ zez komi8yę w d. 22 grudnia

10 milionów franków; ustawa o odpowiedzialno-1r. i»<o eu . .  r  . u-------
ści ministrów, i inne. Izba odwołała nadto na wmo-

O ł f ś ó  U t o n o i e - t r t f i t j R i i

Styczniowa wiosna w Karpatach
7 styczn ia  1877 roku .

Dziwne niebywałe zjawisko 12° C. ciepła na trzech 
króli, w początkach stycznia. Mieszkaniec Karpat, w 
których grudzień i styczeń do najsroższych miesięcy 
pod względem mrozów się liczą, z trudnością mogę 
wierzyć oczom własnym, patrząc na termometr, któ
rego srebrna nić na dwunastce stanęła. I  gdyby nie 
to, że powracam z godzinnej przedpołudniowej prze
chadzki, tylko z lekka zarzuconym paltotem na ramio
n ach ^  przecież cały rozgrzany, wątpiłbym o dokła
dności ciepłomierza.

Mimo trzy i pół krzyżyków, nie pamiętam takiej 
zimy. Z pod zniknionej śnieżnej powłoki, wystrzeliły 
świeże źdźbła zielonej trawki a wśród nich stokrótki 
białe i'różowe rozrucone bez liku. Zbieram kwiatki 
i trawkę świeżą, dołączam do nich kilka bratków, co 

w. ogródku przy domu, ku słońcu wyciągnęły 
główki, i układam styczniowy bukiet na pamiątkę 
kwiecistej zimy, przebytej a nieznanej w Karpatach.

°?ywczn światło słoneczne, pogodne niebo i ciepłe 
szm>6 n' e P°?w°iily dosiedzieć w mieszkaniu. Wy- 
dne nm -({a^  Piersił  oddycham, jakby wiosną łago- 
którvr^Wl j  °SarniaH1 wzrokiem wyniosłe góry, 
ich stoi,- •? zm.ywa 8zumiący potok a położyste 
min polńł kobierzec zieleniejących ozi-
cienłe ^ artwej zimie wyrwane dni jasne i
miłośnika n S W «10, rzad^i podarek noworoezny dla

w E m  !  Roku 77 dzięki ci za to!
wveladaiacvcb8111,^ 880 otocz0nia gór, prawie wiosennie 
nie, ogarnał mie °iCZJB̂  ciszy ł samotności w doli- oz,

w  U s  -8 la " . “łona «'« P " 8 ? » ;  węwo- w,

miejsca na miejsce, coraz dalej i dalej w przestrze
nie błękitne. , , . .

Wśród tej szczęśliwej, prawie bezwiednej, wędrówki; 
nieco znużony spocząłem na osuszonej z pod trawy 
wysuniętej sksle. Kolor jej dziwnie mnie uderzył, gdyż 
inny był zupełnie niż w około znajdujący się piasko
wiec szaro-siny lub szaro-żółty, właściwy Karpatom. 
Rozpatrzyłem go bliżej. Był to granit zapewne fin
landzki, lub lapoński, którego widzialne boki do 
dwóch metrów dochodziły. Starty na kantach, z po- 
szczerbionemi i porysowanemi bokami, przy stosun
kowo tak znacznej objętości, wędrowiec ten z dale
kiej północy świadczył wymownie o sile nieprzepar
tej , która go aż tutaj przyniosła. Mimówoli myśl 
moja ku bardzo dawnym zwróoiła się czasom, ku 
czasom w których prawdopodobnie człowiek jeszcze 
nie istniał. Niezliczone wieki już minęły, kiedy w 
tońcu trzeciorzędnej epoki, zacz.ął się peryod ochła
dzania coraz większego, w naszych regjonach. irwał 
on aż w czwartorzędnej epoce, przez czasy tak zwa  ̂
ne lodowcowe. Cała Europa północna i środkowa aż 
do Alp, północna i środkowa Azya, północna Ame: 
ryka, pokryte zostały w całości prawie olbrzymiemi 
lodowcami. Wszystko, co wśród równikowego prawie 
klimatu z czasów, kiedy ziemia własnem ciepłem so
bie wystarczała — powstało, powoli ale gruntownie 
wytępionem zostało. Że ten perjod lodowcowy osta
tniej epoki, istniał, nie ulega prawie żadnej wątpli
wości. Dziwnie tajemnicza geologiczna zagadka, g e 
nialne umysły pracowały nad jej rozwiązaniem, z 
których najprawdopodobniejsze przytoczę.

Nieustająca i nieprzeparta siła wulkaniczna, jest
ową pośrednią przyczyną powstania tej lodowcowej
epoki Zniża ona i podnosi lądy bezustannie medo

L e w ,  aby , " 5 * 3 :

>okrytąC Te podnoszenia i zniżania lądów, które do
z K z  J U k u  działały i ^  zT u m -

oceanów pod obu biegunami lądy i znów je zanurza 
ły. Nic nie przeszkadza przypuścić, że mogła się je 
dnocześnie zdarzyć, przy obu biegunach największa 
masa lądów. Naturalnie wody teraźniejszych mórz 
jolarnych popchnięte zostały ku południowi i półno
cy i zalały część teraźniejszych naszych lądów. Je 
dnocześnie wskutek fizycznych własności, łatwo tra
cących swój cieplik lądów, nastąpfio przy °bn tae- 
gunach tak wielkie obniżenie temperatury, że klimat 
regionów polarnych posunął się ku południowi, ku 
Alpom i pokrył lodem całą tę przestrzeń. Nadzwy
czajne mrozy potrzaskały granitowe szczyty, które 
olbrzymiemi głazami spadając, jakby rumy p y y

S i f a s  S Ł . Ł Ą S 3
S r S J  lodów, zślizgiwałL się z gór w doimy, lub 
unoszone prądami m 
ną ilość większych i

J a m i  teS. 7 , ? b ,a ly j b M
ną ilość większych i mniejszych głazó .. wr0_
mil geograficznyoh odbywały one tę ę . . |^ u w
szcie zatrzymały się, zostawiając p

W Ą j r  Sn {ŚLE 
s r f s a Ł S ^ ^ . . « a f

- ie W‘ “ Jfl, jako L S i y ' ptek. z a ia i, perjod *  elroaaoh podbieguaoweg.
P pszem wrażeniem z zewnątrz przelata z J m na.. .

Zwyczajnie rozumując, zdawałoby się loiczniejszem zac o ■u na po ^  Ear0py środkowej, do Nie
że po nas nadchodzące wieki muszą być zimniejsze, - pdski i Rosyi granit Laponii i Finlan
a przed nami będące były cieplejsze. Że, jak tylko miec, a do Polski «  .y .
nadeszła chwila, w której wewnętrzne ciepło ziem 
znalazło się mniejszem, od ciepła odbieranego oa 
słońca, że od tej chwili w dalszym przebiegu niezli
czonych wieków, słońce albo jednakowo, albo tylko

co opisana. Ogrzewany przyjemnie styczmowem słoń 
cem, niedziw, że przypuszczam nadchodzący peryo 
podbiegunowych mórz. Wody coraz szerzej wokół 
oblewające biegany podniosą temperaturę Stref ar 
ktycznyeh. Zimne lodowate wichry północne złago
dnieją. Grudzień i Styczeń naszych stron zamienią 
się na kwiecień i m aj; dzisiejsza temperatura 
stopniowa, będzie normalną w styczniu; w lutym bę
dzie 16°. Marzec 20° a maj 20—30° stopni; dojrze
ją nasze oziminy i zbierzemy je, by drugi plon posjać. 
We wrześniu po raz drugi zapełnimy nasze z^ieKi 
i stodoły żniwem obfitom. Obywatele nasi znajdą się 
w obfitości i z pewnością popłacą żydków, którzy 
w dzień psują im humor a w nocy sen. 1 hypoteki 
się oczyszczą. Znikną zaległe podatki, proaukeya, fa
bryki, przemysł etc. kwitną; dochody państwa zdwa- 
iają się i strajają. Następuje równowaga i nadwyżka 
w budżecie. Koleje, drogi, kanały ua wszystkich 
punktach rozpoczęte. Swawolne rzeki, zabierające co 
roku tyle drogocennej gleby, już i bez powolnej po
mocy rządu zaczną się regulować. Ujęte w karby, 
zaczynają być spławnemi. Brzegi zasadzono drzewem; 
znikają pustkowia i szutrowiska, Łyse opuszczone 
stoki gór, by je uratować od spłukania cienkiej war
stwy gleby, zamieniono w zagajniki i lasy. Ulewy 
deszczowe przestają być szkodliwe, bo wśród korzeni 
i mchu lasów, większa połowa deszczu się zatrzyma; 
wspomoże bujny porost i zasili źródła i potoki, któ
rym więcej wyschnięcie nie grozi. Gdzie spojrzeć 
zieleniejące pola, gaje, lasy. Wśród kamienisk pły
nące niegdyś Poprad i Dunajec, wiją się  ̂regularną 
wspaniałą wstęgą wśród ciemnych borów i zielonych 
gai. Znikną piasczyste wydmy ponad Wisłą 1 toz?‘ 
sawiska błotne na Piń3zczyźnie. Podniesiony dobro 
byt, wywoła chęć do pracy i dostarczy środków ao 
zużytkowania i poprawienia najgorszej ziemi. Gdzie 
sucho, pomogą nawadniające kanały, gdzie mokro 
odwodniające. I  nie będzie zakątka, gdzieby uszlache

kiełkujące pola, kwiatki, ciepło... tyle dowodów ła
skawości twojej o roku 77! Tyle dobrodziejstw nam 
zsyłasz w zaledwo poczętem panowaniu twojem. 

;ądź dalej łaskaw. Pozwól słonku świecić na nasze 
any, by nam już w kwietniu złote fale obfity plon 

przyniosły. Posiejem w maju drugi raz i zbierzemy 
rugi raz; a deficyta tylu złośliwych twoich poprze

dników załatane zostaną. Znikną wekselki, któremi 
nas leki i Mośki trapią; i wypogodzą się oblicza na
sze do harmonii z pogodną naturą. Przyrzekamy c 
zachować pamięć o tobie do najdalszych potomków, 
zapiszemy imię twoje złotemi zgłoskami w k,r™lka-p 

stanio się co w Biblii i Koranie od wieków wia 
domo, że siódemka liczba szczęśliwa, a podwójnie 
szczęśliwy rok 1877.

S  Na iednym z takich przybyszów północy spo- dyi. iNa jeanym z i L  ten n emy świadekczywałem teraz. Nie dziw, ze sen u«< j  .
wielkiej przeszłości, ten pomnik z historyi wawoju _______ ________
naszej matki — ziemi, tak o j^ o w  y J « Jręka człowieka nie wycisnęła swego piętna...

szczęśliwa sprzeczność ^ uiua9 ^  uniosła mię wCo za

B . V.

DWU T IP I l CZASÓW B1KOŁAJOWSKICH.
( P u n i n  i B a b u r i n . )

(Spisana

POWIEŚĆ 

/ .  T u rg en iew a . 
opowiadania Piotra Piotrowicza B.)

(Ciąg dalszy).

Minęło trzy dni. Siedziałem w moim pokoju przy 
biórku do pisania... Więcej jednak myślałem o . . .  
niczem i o wielu innych tym podobnych rzeczach,3H i i im k o lw i*  pta»mn W tern -  u i js te i™
szelest za so b ą ... Obejrzałem się więc i . . .  osłu-

Piapraedemną— nieruchomy, straszny, zmieniony, bla
dy jak trup, przeraźliwy jak upiór cmentarny 
stał . .  P u n in !.. Martwym, powolnym mchem po
wiek obrzmiałych mrugały jego cz?r^ ° e -„cza
wpatrując się we mnie z bezmyślną jakąś, J9
trwogą. . .  Ręce zawisły wzdłuż ciała bezwładnie, ja* 
by nieswoje, jakby przyszyte tylko...



wacyi przez przedsiębiorcę, zostały obejrzane co do 
swego stanu i odebrane ostatecznie przez budownic
two miejskie przed 22 grudnia to  jest przed termi- 
nem, do ktorego obowiązek przedsiębiorcy sięgał.

Prezydent oświaicza, że sekcya ekonomiczna wzię
ła tę  sprawę w ręce, dla tego już ze swej strony 
nie polecał budownictwu dokonania odbioru wspo
mnianych trotoarów. R. m. F r i e d l e i n  jako prze
wodniczący sekcyi gospodarczej wyjaśnia, że sekcya 
nie mogła tej czynności dokonać, dopóki leżał śnieg 
zmarznięty na trotoarach, po nastaniu jednak odwil
ży, odbiór nastąpił około 3go b. m. i protokół bu
downictwo spisuje.

R. m. C h r z a n o w s k i  wyraża z tego powodu u- 
bolewanie, że atrybucye władzy wykonawczej nie sj, 
ściśle odgraniczone od atrybucyj władzy kontrolują
cej. Interpelacyą tą  zamierzał on głównie wykazać 
niewłaściwość, jeżeli władza kontrolująca mięsza się 
w czynności władzy wykonawczej, bo wtedy ta  osta
tnia usuwa się z pod odpowiedzialności.

Prezydent wyraża wdzięczność r. m. Chrzanow
skiemu za tę interpelacyę, bo nikt bardziej nie ubo
lewa nad tem jak on, że władza wykonawcze niema 
żadnej władzy.

R. m. D e i c h e s  przedstawił wniosek, aby doda
tek 6°/0 do podatków stałych pobierany na rzecz mia
sta bywał stronom zwracany jeżeli urząd poditkowy 
sprawdzi, że mieszkanie było opróżnionem. Wniosek 
ten odesłano do sekcyi skarbowej.

Z porządku dziennego przedstawił dyrektor budo
wnictwa M o r a c z e w s k i  projekt urządzenia wagi 
miejskiej i pomostowej na placu św. Ducha z wnio
skiem następującym sekcyi gespodarczej: Rada mia
sta zatwierdza plany na postawienie budynku dla po
mieszczenia wagi miejskiej i urządzenia wagi pomo
stowej na placu św. Ducha, a  zarazem przyjmuje o- 
fertę p. Donhajzera budowniczego na mające się wy
konać roboty (wyłączając wagę pomostową) za sumę 
1,217 złr. 3 8 */2 c. Na urządzenie zaś samej wagi 
pomostowej wyznacza Rada w tegorocznym budżecie 
kwotę 900 złr.

Sprawa ta wywołuje długą dyskusyę. R. m. Men-  
d e l s b u r g  żąda przeniesienia wagi na Kleparz głó
wnie ze względów fiskalnych, bo tam spodziewa się 
z niej większego dochodu, popiera go r. m. C h ę 
c i ń s k i .  R. m.  T a r a s i e w i c z  wnosi, aby urządzić 
drugą wagę pomostową na Zwierzyńcu dla kupują
cych węgle galarami. R. m  C h r z a n o w s k i  jest 
za odesłaniem całej sprawy jeszcze raz do sekcyi dla 
zastanowienia się, gdzieby najodpowiedniej można wa
gę pomieścić. Zabierali jeszcze głos w tej sprawie: 
r. m. B a r a n o w s k i ,  F e i n t u c h ,  Dr  R a p o p o r t  
F r i e d l e i n  i sprawozdawca.

Podczas głosowania wniosek r. m. Mendelsburga 
upadł, a przyjęty został wniosek sekcyi. Wniosek z&l 
dodatkowy r. m. Tarasiewicza odesłany został do 
sekcyi gospodarczej.

Dyrektor budownictwap. M o r a c z e w s k i  wykaza
wszy w obszernem sprawozdaniu, że z pomiędzy wszy
stkich sposobów uporządkowania starej Wisły, jakie 
podał w swoim projekcie, zasypanie jej zupełne, je 
dynie usunąć może s t a l e  złe, jakie dziś z jej po
wodu istnieje, przedstawił następujące wnioski komi- 
syi uporządkowania m iasta: 1) koryto starej Wisły 
przedzielające miasto Kraków i Kazimierz z a s y p a ć  
z przeprowadzeniem odpowiedniego kanału; 2) upo
ważnić prezydenta do wyjednania u wys. namiestni
ctwa zezwolenia na zasypanie dotychczasowego koryta 
starej W isły ; 3) w razie przychylnego załatwienia 
prośby gmina m. Krakowa uprasza wys c. k. na
miestnictwo, aby względem koniecznego z tego po
wodu pogłębienia koryta Wisły od ujścia rzeki W il
gi aż do dolnego ujścia starej Wisły, co należy za
rządziło; 4) na opędzenie kosztów uporządkowania 
starej Wisły zużytym będzie, oprócz 100,000 złr. na 
ten cel już przeznaczonych, fundusz na budowę ka
nałów wydzielony.

R. m. C h ę c i ń s k i  godząc się na zasypanie ko
ryta starej Wisły jest jednak za tem, aby zamiast 
pogłębienia Wisły żądać od namiestnictwa zrobienia 
przekopu na Wiśle pod Pleszowem i Branicami a to 
w celu usunięcia wylewów wody pod Krakowem, 
Podgórzem i w okolicy.

R. m. D e i c h e s  sprzeciwia się zasypaniu, bo w ta 
kim razie m a miasto do czynienia ze sąsiadem. Po
trwa to ze 20 lat. Lepiej więc ustawić lokombil przy 
Wiśle i wpuszczać z niej wodę do koryta starej W i
sły, uporządkowawszy takowe poprzednio w sposób 
odpowiedni.

R. m . C h r z a n o w s k i  popiera wniosek komisyi 
wykazując zarazem niepraktyczność wniosku r. m. 
Deichesa.

R. m. F r i e d l e i n  popiera również wniosek ko
misyi, albowiem obawia się, iżby ta  sprawa nie zo
stała znów zwróconą do jakiej komisyi. Gdyby przed 
6-ciu laty, kiedy r. m. R z e w u s k i  uczynił wniosek

zasypania koryta starej W isły, Rada była poszła za 
jego wnioskiem, już część Wisły mielibyśmy dotych
czas zasypaną. Radzi więc energicznie wziąć się do 
dzieła i dłużej nie odwlekać.

Podczas głosowania wnioski komisyi przyjęto. Wnio
sek r. m. Deichesa nie został bowiem poparty, po
prawka zaś r. m. Chęcińskiego podczas głosowania 
upadła.

R. m dr Z a t o r s k i  przedstawił imieniem sekcyi 
szkolnej wniosek, aby na opłacenie lokalu dla szkoły 
koszykarskiej i jej nauczyciela, tudzież na urządzenie 
tej szkoły wyznaczyć na rok jeden począwszy od Igo 
grudnia 1876 z funduszów miejskich zasiłek w kwo
cie 300 złr. Nadto wnosi, aby udać się do komitetu 
zarządzającego szkołą koszykarską, iżby jeden z człon
ków sekcyi szkolnej powołany został do tegoż ko
mitetu.

R. m. F r i e d l e i n  przewiduje, że szkoła ta  w K ra
kowie długo się nie utrzyma. Właściwem dla niej 
miejscem były wsie, jak Sciejowiće, gdzie dla tru 
dniących się koszykarstwem była łatwość dostania wi
kła —  lecz w Krakowie o wikle trudno. Dla tego 
radzi, aby tylko na rok jeden zobowiązać się do sub- 
wencyi.

Wiceprezydent dr W e i g e l  oświadcza się, za za
trzymaniem w Krakowie tej szkoły głównie z tego 
powodu, iż tutaj łatwiej przysposobić zdolnych nau
czycieli koszykarstwa niż na wsi, gdzie uczniowie 
poduczywszy się zabierani bywają do wojska, przy- 
tem uboga klasa ludności tutejszej znajdzie w tym 
zakładzie zatrudnienie i zarobek. Zabierali jeszcze 
głos w tej sprawie r. m. C h ę c i ń s k i  i F i n k  po- 
czem wniosek sekcyi szkolnej poddany pod głosowa
nie został przyjęty.

Z kolei wniósł referendarz magistratu B i a ł k o w 
s k i  imieniem sekcyi prawniczej sprawę kramarzy 
z placu Szczepańskiego o zniżenie czynszu z kramów, 
nim jednak przyszło do uchwały, nie było już kom
pletu —  przewodniczący widział się przeto zmuszo
nym zamknąć posiedzenie.

Koniec posiedzenia o godzinie 8 -mej wioczór.

CZAS z Soboty 19 Stycznia 1877.

nia austryacko-węgiersko-rumuńskiej konferencyi cel 
n e j , która w myśl konwencyi handlowej musi speł
nić swe zadaBie najdalej oo 10 b. m. Z 800 pozy- 
r-ij taryfy specyalnej ma konfereneya załatwić jeszcze 
około 20 najważniejszych, traktujących o lnie, kono
piach, niciach i płótnie. Reprezentanci rumuńscy 
stawiają przy tych artykułach zanadto wysokie cyfry.

Sprawa wschodnia.

W  i e d e ń  11 stycznia. Porządek dzienny posie
dzenia I.by  deputowanych Rady państwa, zwołanego 
na 22go b. m. jest następujący: 1) Sprawozdanie 
wydziału budżetowego z przekazanych mu rezolucyj, 
tyczących się budżetu i ustawy finansowej n i  rok 
1877. 2) Sprawozdanie wydziału budżetowego z prze
kazanych mu petycyj, tyczących się budżetu i usta
wy finansowej. 3) W ybór jednego członka do wy
działu reformy podatkowej, w miejsce ustępującego 
dep. Ganahla. 4) Sprawozdanie wydziału z wniosku 
dep. K. S e i d l a  i towarzyszy o środkach ochrony 
produkcyi winnej wobec sztucznej fabrykacyi wina.

—  Do rzędu i tak  już licznych a skomplikowa
nych spraw, które na podstawie obopólnej ugody 
między Austryą a Węgrami m ają być rozwiązane 
przez oba ciała ustawodawcze, przybywa —  jak pi
sze N. f r  Presse —  w r. 1877 nowa, mianowicie 
sprawa ustawy wojskowej. Jak  wiadomo, ustawa 
wojskowa z d. 5 grudnia 1868 r. stanowiąca ̂ pod
stawę organizacyi wojskowej, przyszła do skutku w 
zrozumieniu z sejmem węgierskim, który uchwalił 

, ą i ogłosił jako artykuł XL z r. 1868. Obie te  u- 
stawy zawierają podobnie, jak  ustawy ugodowe z r. 
1876 obok stałych, nieulegających zmianie norm o 
organizacyi i uzupełnieniu armii, także i postanowie
nia, które miały obowiązywać tylko dziesięć Jat. Naj
ważniejszym z tych postanowień jest § 1 1 obu ustaw, 
który oznacza siłę armii austryacko-węgierskiej na 
s t 'p ie  wojennej (wraz z rezerwą) i podnosi ją  do 
800,000 ludzi. W tym samym paragrafie zawarty 
jest jeszcze następujący ustęp : „Ten stan wojenny 
stałej armii i marynarki ma obowiązywać dziesięć 
a t najbliższych. Wnioski o pozostawieniu tego stanu 

na dalszy przeciąg czasu, albo też o zmianie usta
nowionej stopy wojennej, mają być obu ciałom usta
wodawczym przedłożone do konstytucyjnego trakto
wania przed upływem dziewiątego roku. Ponieważ 
więc ustawa wojskowa z 5 grudnia 1868 r. weszła 
w życie z tym samym dniem, przeto upływa dzie
wiąty rok dnia 5 grudnia 1877 r. i do tego termi 
nu musi między państwowem ministerstwem wojny 
a obu ministerstwami obrony krajowej nastąpić po
rozumienie co do wniosków, jakie należy przedłożyć 
obu ciałom ustawodawczym w przedmiocie wysoko 
ści stopy wojennej armii austryacko-węgierskiej.

—  Między rządem austryackim a węgierskim to
czą się cbecnie rokowania o subwencyę, jaka ma być 
udzieloną austryacko-węgierskiemu Lloydowi. Rząd 
węgierski postawił stosowne propozycye co do mia
sta Fiume (Rieka) i obrotu handlowego wzdłuż wy
brzeża. N a te propozycye nie zgodził się rząd au- 
stryacki.

-  Wiedniu rozpoczęły się d. 8 b. m. posiedze-

Wiadomości o przebiegu obrad konferencyi brzmią 
pokojowo, barometr polityczny pokazuje chwilowo na 
„pogodę*, ale też w Konstantynopolu dzieje się dziś 
istotnie jak na barometrze, dziś pokój, jutro wojna 
i tak ciągle. Teraz wydano znów hasło: nota hr. 
Andrassego. Odezwała się, rzec można, pierwsza mi
łość i konfereneya wraca do pierwotnego planu re
formy, do planów rozwiniętych w znanej nocie hr. 
Andrassego z 30 grudnia 1875. W owym czasie Tur
cy skłaniali się do reform proponowanych przez au
striackiego ministra spraw zagranicznych, nic więc 
dziwnego, że kiedy im to teraz przypomniano, chę
tnie chwycili się dawnej myśli i przygotować mieli 
na wczorajsze posiedzenie memoryał oparty na nocie 
Andrassego. Zrozumieć też łatwo, że jeśli go wczo
raj przedłożyli, posiedzenia tego nie można uważać 
za ostatnie, gdyż dyskusya zająć może kilka posie
dzeń. W cale stąd nie wypływa, iż sprawa jest na 
drodze pokojowej. Klim at polityczny okazał się w o- 
statnich czasach do tego stopnia zmienny, że nie by
łoby roztropnie oddawać się zbyt gorącym nadzie
jom , albowiem przerzucanie się dyplomatów tureckich 
z uporu do uległości nigdy nie jest zupełne, stano
wcze i jeszcze może nastąpić zwrot zmieniający zu
pełnie sjtuacyę.

Z Rumunią, jak  się zdaje, uspokojono się także. 
Porta, która pierwotnie odpowiedziała szorstko na 
reklamacyę gabinetu Bratiano, cofa się teraz. Do Po- 
lit. Corr. piszą bowiem z Konstantynopola: „Pro
test nadesłany Porcie przez rząd rumuński przeciw 
Art. 1, 7 i 8 konstytucyi tureckiej nie został bez 
skutku. Na radzie ministrów, odbytej w tych dniach, 
uchwalono aby rządowi rumuńskiemu przesłać urzę
dową interpretacyę artykułu konstytucyi przezeń za- 
kwestyonowanego, któraby zdolną była stanowczo u- 
sunąć wszelkie skrnpuły co do przyszłego prawno
politycznego stosunku Rumunii do Porty, iż będzie 
można całe te niemiłe zajście z Rumunią uważać za 
załatwione.

Według wiadomośoi otrzymanych z Konstantyno
pola przez St. Piet. Wiedom., Porta oświadczyła 
zgodę na uznanie Rumunii za niezależną pod wa
runkami następującemi: 1) Wypłacany corocznie
przez księstwo Rumuńskie haracz powinien być ka
pitalizowany. 2) Mocarstwa europejskie aktem mię
dzynarodowym osobnym poręczą neutralność nieza
wisłego księstwa Rumuńskiego. 3) Rumunia obowią
zuje się utrzymać armię o ile możności małą, któ- 
rój liczba wojska niepowinna przewyższać maximum 
nieodzownego dla zachowania porządku i spokojno- 
ści wewnątrz księstwa 4) Rząd rumuński powinien 
się obowiązać do niepowiększania w przyszłości swój 
flotyli na Dunaju i poprzestać na terzźniejszój liczbie 
statków flotyli. Rokowania w tym przedmiocie między 
rządami tureckim i rumuńskim odbywają się ciągle, 
lecz osoby dobrze poinformowane twierdzą, że nie- 
doprowadzą one do rezultatu pomyślnego.

Przy tój sposobności dziennik peterburski czyni ze 
swój strony uwjagę, że chociażby Rumunia zgodziła 
się na powyższe warunki Poity , Rosy a w żadnym ra 
zie nie zgodzi się na podpisanie traktatu, mającego 
gwarantować neutralność księstwa rumuńskiego. Neu
tralność ta  niezgadzałaby się z interem polityki ru- 
syjskiój, bo jeżeli gabinet potersburski sprzyja myśli 
utworzenia niezawisłego księstwa Rumuńskiego, to 
nawzajem żądać będzie warunkn, aby Rumunia za
warła z Rosyą konwencyę wojenną, na zasadzie któ- 
rój armia rumuńska powinna być poddaną pod 
zwierzchnictwo wojenne Rosyi i w razie wojny pod- 
egać rozkazom rosyjskiego wodza. Zresztą bardzo 
)JĆ może, że rząd ks. Karola na ten konieczny wa

runek rosyjski nie zgodzi się również. Ztąd też dzien
nik petersburski wnosi, upewniając, że takie zdanie 
ustalone jest w sferach rosyjskich rządowych, iż 
rwestya niezależności księstwa rumuńskiego pozosta

nie nierozstrzygniętą.
Tenże dziennik w innem miejscu twierdzi, że na

dzieja pokojowego rozwiązania sprawy wschodniój co
raz bardziój się zmniejsza, bo Turcya uparcie odrzu
ca propozycye konferencyj, licząc wyraźnie na to, że 
opór jój nie wywoła zerwania stosunków dyploma
tycznych z żadnem z mocarstw europejskich, oprócz 
;ednój Rosyi. Przy tój sposobności dziennik rzeczony 
nie sroży się wcale przeciw Turcyi, jak to bywało 
dotychczas, nie grozi bynajmniój swem posłannictwem 
littorycznem wyzwolenia Słowian, z którem kojarzy

się ściśle ostateczna zguba Turcyi, lecz przeciwnie 
wysila się na arguments, że Rosya, jak  solidarnie z 
innemi mocarstwami eurepejskiemi uchwaliła refer 
my konieczne dla polepszenia bytu Słowian bałkań 
skich, tak też nieinaczójjak solidarnie i łącznie z mo
carstwami przystąpić powinna do egzekucyi tych reform, 
jeżeli w te j mierze do siły eręża uciec się trzeba bę
dzie koniecznie. „Nierozumiomy —  powiada dziennik 
petersburski— tój pewności rządu tureckiego, że tylko 

Ijedna Rosya zerwie z nim dyplomatyczne stosunki, 
że tylko przed samą Rosyą będzie odpowiedzialnym 
za swój upór i z nią jedną będzie miał do czynienia 
na polu bitwy. Czyż Porta nieodrzuca kolektywnych 
uchwał całój Europy, w których Rosya gra tylke 
równą z innemi mocarstwami ro lę? Czyliż Rosya 
w razie wojny broniłaby swoich własnych interesów, 
a nie interesów ludzkości i cywilizacyi uznanych za 
takie przez całą Europę ? Turcya uparcie mniema, 
że przyjdzie jój załatwiać osobiste tylko rachunki z 
Rosyą i w tem właśnie myli się grubo. Europa a- 
probowała program rosyjski, znacznie na jój żądanie 
zmodyfikowany i w takićj postaci przyjęła ten pro
gram za swój i przedłożyła go Turcyi jako własny. 
Turcya, odrzucając ów program, uraża tem nie Ro 
syą samą, lecz całą Europę, nie Rosyę więc znowu 
lecz całą Europę wyzywa do boju, i pomimo to 
śmie cieszyć się nadzieją, że Europa zachowa się 
neutralnie, moża nawet pomagać jój będzie, przeciw 
tejże Rosyi, która działała zgodnie z Europą, a w 
chwili krytycznćj znaleść się ma odosobnioną i opu
szczoną przez wszystkich! Nierozumiemy i nieprzy- 
puszczamy zupełnie możności podobnój alternatywy 
i mamy nadzieję, że rachunki Porty, eą mylne i że 
skoro Rosya zmuszoną będzie wypowiedzieć wojnę, to 
nie ujrzy się odosobnioną, owszem będzie miała za 
sobą przychylność tych moaarstw, z któremi wspól
nie uchwaliła reformy... bo przecież nie co innego, 
tylko odrzucenie przez Turcyę owych reform może 
stać się dziś jedynym casus belli.u

W  taki to sposób skromny, zacierający o ile mo 
żnośoi wydatne znaczenie Rosyi w gronie mocarstw 
europejskich wobec sprawy wschodniój, przemawia ten 
sam dziennik rosyjski, który niedawno temu przy 
podobnej sposobności ciskałby piorunami na wszyst 
kie strony. Coraz widoczniejszym tedy się staje zwrot 
nowy w polityce rosyjskiej, zwrot mniój wojowniczy 
najpewniój zaś mający na celu wyczekiwanie na cbwi 
lę sprzyjającą bardziój wojnie, niż chwila obecna, w 
którój „nie wszystko jeszcze gotowe.* Bądź co bądź 
takie cofanie się i spuszczanie z tonu ma swoją ko 
miczną stronę, przypominającą owego rycerza, o 
którym stara, niemiecka balada m ów i: „Waleczny 
rycerz dobył miecz, —  I... schował go do pochew!*...

Inny z h ó w  dziennik rosyjski, Mosk. Wiedomosti, 
podaje szczegóły o przeciwwnioskach wypracowanych 
przez Midata paszę, a stanowiących maximum u- 
stępstw, na które rząd turecki zgodzić się może. 
Propozycye tureckie dziennik moskiewski streszcza w 
pięciu następujących punktach: 1) Zarząd Bułgaryi, 
Bośni i Hercegowiny nie może być, jak  tego wyma
gają mocarstwa, oddany w ręce wyłącznie chrześciań- 
skich gubernatorów, ponieważ przy równej liczbie 
muzułmańskiej i chrześciańskiej ludności w tych pro- 
wincyach, niepodobna wymagać uprzywilejowania o- 
statnich z krzywdą pierwszych; i 2) okupacya ture
ckich terytoryj przez wojska nietureckie odrzaca się 
bezwarunkowo, -ponieważ —  zdaniem Porty —  ró 
wnouprawnienie zupełne wszystkich wyznań, zape
wnione przez nową konstytucyą, sanow i rękojmię 
jak najlepszą, żo prawa chrześuian szanowane będą; 
3) wymagane uzbrojeni ludności mahometańskiej 
Porta uważa za niepotrzebne zgoła, ponieważ odtąd 
cbrześeianie będą mogli nosić breń na równi z mu
zułmanami; 4) co do zawarcia pokoju z Serbią, rząd 
turecki zgadza się na uznanie Driny za rzekę pogra
niczną między Turcyą a Serbią, lecz natomiast wy
maga, aby Serbia, jako państwo lennicze wiarołom
ne, wypłaciła Turcyi koszta wojenne i zniosła wszy
stkie swe twierdze; 5) przeciw uregulowaniu granic 
Czarnogóry i przeciw przyłączeniu do niej portu 
Spizzy —  Porta nic mieć nie może, lesz z tym wa
runkiem, aby ks. Mikołaj uzoał siebie uroczyście 
wasalem Sułtańskim i hołd publiczny mu oddał. —  
„I jakże tu  może być mowa o pokoju i zgodzie — 
woła z oburzeniem dziennik rzeczony —  kiedy oba- 
łamucony przez Midata paszę Sułtan, naigrawa się 
z całej Europy i reprezentantom sześciu mccarstw 
pierwszorzędnych wyrządza tak dotkliwe obelgi!... 
Konferencye zakończą się najhaniebniejszem fiasco! 
Niedołężna i odosobniona Turcya z pychą i pogardą 
drwi ze zjednoczonej Europy i ośmiela się dyktować 
jej prawa!... Nie masz już Europy!... Gdyby bowiem 
Europa istniała, to dzicz muzułmańska nie odważy
łaby się traktować tak zuchwale jej przedstawicieli, 
nie zdobyłaby się na śmiałość proponowania swego 
programu, który niczem więcej nie jest, jak  bez

czelnem wyzwaniem, jak obelgą, zadaną publicznie, 
aby usunąć wszelką możebność kompromisu pokojo
wego!*...

W tak dosadnych wyrazach formułuje dziennik 
moskiewski swoje oburzenie przeciw Tarcyi. Ten 
gniew niepomierny nie wywołał jednak tym razem 
zwykłych do niedawnego czasu gróźb, „że skoro Ro
sya w obronie swych braci Słowian powstanie jako 
mąż jeden, potrafi ukorzyć pychę muzułmańską i za
dać cios śmiertelny choremu człowiekowi". Taką 
wstrzemięźliwość, pośród miotania się gniewem i o- 
burzeniem, zaznaczamy, jako niewątpliwie inspirowa
ną z góry, bo publicystyka rosyjska cokolwiek mó
wi, lub o czcmkclwiek zamilcza albo niedomawia, 
nie czyni tego inaczej, jak „po ukazu*. .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 stycznia. Obraz jak i p. Wł. Z. 

Anczyc skreślił dla sceny w swejej Emigracyi chłop
skiej z calem mistrzostwem prawdy i głębszym po
glądem an stosunki kraju, nie po raz pierwszy przed
stawia się oczom naszym w rzeczywistości. Wczoraj 
przybyło z Ameryki z powrotem do Krakowa 32 ta
kich emigrantów, składających się z 15 ludzi doro
słych i 17 dzieci, pochodzących z Jasielskiego: ze 
wsi Szerzyn i Jodłowy i z pod Pilzna z Czarny. Prze
jeżdżali oni w daleką swą podróż przez Kraków 10 
listopada r. z. w skutek namowy agentów i listów 
otrzymanych z Ameryki od dawniejszych emigrantów, 
swoich znajomych i krewnych, którzy stawszy się 
mimowolnie może narzędziami intrygi, wabili ich wi
dokami świetnej przyszłości. Każdy wiózł z sobą za
pas pieniędzy, a niektórzy z nich sprzedawszy grun
ta i chaty za bezcen, które usłużni żydkowie naby
li, mieli przy sobie po kilkaset, do tysiąca złr. Celem 
ich podróży była Kaliformia, tymczasem zawieziono 
ich do N. Jorku. Przybywszy na miejsce bez znajo
mości języka, bez możności zarobku, wyzyskiwani 
nadto przez niecnych spekulantów, utraciwszy cały 
zapas pieniędzy, powzięli oni wśród nędzy i głodu 
myśl wrócenia do kraju. Za resztki funduszów dopły
nęli do Bremy. Podróż ich z Bremy do Wiednia by 
ła jednym łańcuchem cierpień i nędzy. Musieli oni 
udawać się o pomoc do ludzi miłosiernych, aby móds 
dalej się dostać. Konsul austryacki w Bremie uczy
nił wszystko, aby ich od głodu uchronić. Na każdej 
większej stacyi zatrzymywali się , aby fundusz na 
dalszą podróż wyżebrać. W Passau udali się do Dy- 
rekcyi policyi i otrzymali od zaraądu kolei cesarzo
wej Elżbiety wolną kartę do Wiednia. I tu stawili 
się w Dyrekcyi policyi, która im do dalszej podróży 
dopomogła. Prezes policyi wyrobił im wolny przejazd 
na kolei Ferdynanda i Karola Ludwika. Wczoraj za 
ich przybyciem do Krakowa, zajął się ich pierwsze- 
mi potrzebami znany w mieście naszem z filantropii 
p. Ignacy Żółtowski i przedstawił ich w tutejszej 
Dyrekcyi policyi, zkąd szczegóły powyższe doszły 
naszej wiadomości. Dziś właśnie umarło jedno z dzie
ci z wycieńczenia. Z opowiadań tych nieszczęśliwych 
ludzi okazuje się, że byli sumienni kapłani i zacni 
ludzie w okolicy, którzy im odradzali tę pełną nie
bezpieczeństw i smutnych widoków podróż, ale pod
stęp i intrygi wzięły górę. Dziś wracają, nie powie
my do domów —  bo ich już nie mają, ale w m iej
sca rodzinne, w nędzy i ogołoceni ze wszystkiego. 
Stać się oni mogą najwymowniejszymi apostołami o- 
pozycyi przeciw grasującej od jakiegoś czasu w bie
dnym naszym kraju epidemii wychodżtwa, w kraju 
bynajmniej nieprzeludnionym, który będąc przeważnie 
rolniczym, dozwala nieoględnie ulatniać się najgłów
niejszej podstawie bogactwa: pracy ręcznej, której 
brak w niektórych okolicach Galicyi tak się czuć da
je. Przyjmijmy więc te obłąkane obcemi intrygami 
ófiary i nie doz walajmy, aby w kraju własnym byli 
jak  w Ameryce obcymi. Zaopiekujmy się nim i, do
starczmy im zarobku, aby ich rodacy, pozostali w A- 
meryce, przekonali się, że bądź co bądź w kraju, cho
ciaż nie można marzyć o prędkiem zbogaceniu się, 
lepiej jednak niż na obczyźnie. A zarazem, jakkolwiek 
wobec swobód konstytucyjnych niemożna wzbronić 
nikomu wolnych ruchów, niechaj rząd, rady powiato
we, więksi właściciele i każdy kto może, na miłość 
boską przyczynia się do tego, aby odwieść lud nasz 
od zgubnego wychodżtwa i przeciw zbrodniczej pro
pagandzie stawia propagandę miłości bliźniego. Słowa 
te szczególnie zwracamy do ludzi wpływowych w o- 
kolicy, z której pochodzą i do której wracają.

— Na pomnik Artura Grottgera otrzymaliśmy od 
NN. 1 złr.

—  Jutro w Sobotę od godz. 1 2 d o i  w Muzeum te
chniczno - przemysłowem Krak. odbędzie się lszy  pu
bliczny odczyt Dra Józefa S z u j s k i e g o  prof. Uniw. 
Jagieł. „O Uniwersytetach średniowiecznych w ogól-

—  Nikandrze W awiłowiczu!.. Co panu j e s t? . .  
Jak  panu tu  wszedłeś niespostrzeiony ? . .  Co się to 
3tało ? . .  Mów p a n ! ..

—  U -c ie -k ła !.. wyjąkał Punin głuchym, chrypli- 
wym, zaledwie zrozumiałym g ło se m ...

— Co pan m ów isz?.. C o ? . .
—  U -c ie -k ła !.. powtórzył jak  przed t e m . . .
—  Kto uc iek ł? ..
— M uza!.. Uciekła w nocy i kartkę nam zosta

wiła . . .
— K a rtk ę ? .. P ism o ? ..
—  Tak! . ,  jęczał Punin, odzyskując potrosze mo

w ę . . .  Zostawiła k a r tk ę ... Stoi w niej, źe dziękuje 
nam, ale, źe już więcej do nas n iew róci... My za
raz tędy, owędy. . .  pytamy kucharkę —  nic niewie. . .  
Przepraszam : niemogę głośno. . .  m ó . . .  mówić! . .  
I  głos mu się u rw a ł...  zasłonił rękami o czy ...

—  Muza opuściła was ? . .  wykrzyknąłem. . .  Ucie
kła ? . .  To dziwy! . .  Mój Boże! . .  pan Baburin musi 
być w rozpaczy! . .  Cóż on zamyśla czynić teraz ? . .

—  Nic on czynić nie zam yśla! . .  N ic! . .  J a  chcia
łem biedź do generał-gubernatora skarżyć się, pro
s i ć . . .  zabronił m i ! . .  Chciałem podać do policyi de- 
kiaracyę, — zabronił i nawet rozgniewał s i ę . . .  Mó
wi :  jak  sobie c h c e ... mówi: zmuszać ją  i gnębić 
niechcę! . .  Poszedł, nieszczęsny człowiek, na służbę 
do swojego b ió ra . . .  Tylko —  rozumie się —  jak 
t r u p . . .  niepodobny nawet do człow ieka!., niepodo
b n y ! .. Zanadto, o c h ! ., zanadto kochał on ją ,  bie
dak! . .  Och-och-och!.. Zanadtośmy oba ją  kochali, 
g łu p cy !..

Tu po raz pierwszy Punin dowiódł, żo niezmar- 
twiał jeszcze zupełnie, że żywym jest jeszcze czło
wiekiem: podniósł obie pięści do góry i opuścił je 
następnie na łysą swą czaszkę, żółtą i lśniącą, jak 
kość słoniow a...

— Niewdzięcznico! .. jęknął podniesionym głosem— 
Niewdzięcznico!., kto cię karmił, poił, pieścił, pie
lęgnował ! . .  Kto cię wychował, przygarnął! . .  Kto 
miał staranie o to b ie ? .. Kto całe swe życie, duszę 
c a łą . . .  A t y . . .  a ty zapomniałaś o tem wszystkiem!.. 
Mnie rzucić, mnie opuścić. . .  no —  to jeszcze nie

d z iw !.. C o —  j a ? . .  Ale opuścić Paramona Symo- 
nowicza. . .  tego szlachetnego, wielkiego człowieka po
rzucić ! . .  A ! . .  Boże wielki! . .

Zatoczył się osłabły wzruszeniem. . .  Pcdtrzymałem 
go, prosiłem, aby usiadł, odpoczął. . .  Ruszył głową 
w sposób przeczący...

# —  Nie, —  nie trzeba. . .  niechcę! . .  J a  nawet sam 
nie wiem, po co do pana przyszedłem !.. W głowie 
z a m ę t... Jestem  jak sza lony ... Pozostać w domu— 
straszno. . .  sam nie wiem, co począć, gdzie się po
dziać . . .  Stanę pośród pokoju, zakryję oczy i wołam: 
Muzo! Muzeczko! W ten sposób, panie, zwaryować 
na prawdę m o żn a ... Ale gdzieźtam: ja  k ła m ię ... 
wiem, pocom do pana przyszedł... Pan mi przed 
kilką dniami ową przeklętą piosenkę Puszkina czy
tałeś . . .  pamiętasz pan ? . .  gdzie to się mówi o sta
rym mężu. Dla czego pan ją  czytałeś? P o c o ?  Czy- 
żeś pan już wówczas wiedział o czemś ? . .  dorozumie- 
wałeś się pan czegoś?..

W tej chwili spojrzał na mnie przejmująco, bła
galnie . . .

—  Piotrze Piotrowiczu! ojcze rodzony —  zawołał, 
drżąc na całem ciele. . .  Może też panu wiadomo, 
gdzie cna dziś się znajduje?.. Dobroczyńco!., ła- 
skaw co!.. Zbaw mię! . ,  powiedz, do kogo ona u- 
c iek ła? ..

Zmięszałem się — i mimowoli spuściłem oczy jak 
winowajca. . .

— Czyż ona w liście swoim napisała, że . . .
— Napisała tylko, że ucieka od nas, dla tego, że 

pokochała innego! .. Ojcze m ó j ! . .  gołąbeczku! . .  Pan 
napewne wiesz, gdzie ona się znajdnje! . .  Wybaw ją  
p a n . . .  pójdźmy do n ie j. . .  może ją  jakoś namówi
my, naw rócim y... Zmiłuj się pan! Sam pan chciej 
osądzić, zrozumieć, kogo ona zabiła, uciekając od 
nas. O sobie ja  nie m ówię. . .  ależ ona zabiła Babu
rina! Baburina, panie, zabiła! to okropność!..

Przy tych słowach poczerwieniał niezmiernie: snać 
wszystka krew uderzyła m u do g łow y... i całym 
ciężarem swoim rzucił się na kolana, wznosząc ku 
mnie ręce i wołając:

— P an ie ! zbawco m ó j! Ojcze rodzony! —  Pójdźmy 
do niej!

Służący mój, snać zwabiony krzykiem, zjawił się 
i stał przy progu osłupiały.

Nie mało pracy musiałem sobie zadać, zanim pod 
niosłszy Punina z kolan, potrafiłem mu wytłumaczyć, 
że nic zupełnie wiadomem mi nie je s t na pewno; źe 
gdybym nawet c tś  podejrzywał, to i w takim rażie 
nie podobna działać tak nagle, nierozważnie, a  szcze
gólnie we dwóch, że w ten sposób zepsulibyśmy tylko 
całą sp ra w ę ....  źe gotów jestem próbować, szukać, 
pytać, lecz nieodpowiadam za n ic . . .  Biedny starzec 
nie oponował m i, lecz też i zrozumieć mię dobrze 
nie m ó g ł—  Machinalnie słuchał, co mu mówiłem, 
powtarzając tylko od czasu do czasu, głuchym, zła
manym głosem:

—  Na miłość boską zbaw p a n . . . .  zbaw pan ją  i 
Paramona Symonowicza! . . .

Nareszcie zapłakał jak  dziecko. . .  Łzy z jego wy- 
gasłyeh oczu toczyły się po twarzy obfitemi kro
plami —

—  Powiedz p a n . . .  p rzyna jm nie j.... mówił szlo
chając— przynajm niej... jedno: czy on młody P . . . 
przystojny?___

— M ło d y !... odpowiedziałem.
— Młody ? . . .  powtórzył Punin, ocierając ręką łzy, 

spływające po tw arzy. . .  Młody P . .  I  ona m ło d a ! .. .  
A krew— nie woda! ..

Ten rym złożył mu się niechcący, wypadkiem: 
w tej chwili biednemu staruszkowi nie w głowie było 
składanie rymów! Dałbym był wiele, abym mógł 
znowu usłyszeć jego mowę napuszoną wzniosłemi 
wyrażeniami wysokiego, kautemirowskiego stylu, albe 
przynajmniej jego śmiech charakterystyczny— szczery 
a bezdźwięczny. . .  N iestety! . .  styl poetyczny Punina 
i jego śmiech wesoły znikły już bodaj na zaw sze!..

Przyrzekłem nawiedzić go , skoro się dowiem co
kolwiek pewnego i stanowczego Jednakowoż na
zwiska Tarchowa nie wymieniłem ani razu.

A dziwna rzecz, jak  ten Punin zestarzał się bar
dzo, odmienił do niepoznania przez te kilka chwil 
cierpienia i bo leśc i!...

—  D obrze... dobrze!., dziękuję pokorn ie!., mó
wił mi z grymasami, mającemi wyrażać uniżono ść, 
a których przedtem nie używał nigdy, przynajmniej 
w stosunku do m n ie  Dziękuję! . .  bardzo dzięku
j ę ! . . .  Tylko—  proszę szanownego pana —  Paramo- 
nowi Symonowiczowi nie trzeba mówić nic a nic . . .  
bo uważa pan— rozgniewać się gotów . . .  proszę pa
miętać, że zab ron ił... zabronił surowo wszelkich po
szuk iw ań!... Żegnam szanownego pana! . . .  polecam 
się pamięci je g o ! . . .

A gdy wychodząc obrócił się ku mnie plecami, 
wydał mi się tak zDieszczęśliwionym, zgnębionym , 
złamanym, żem się zdumiał i przeraził prawie, i nogi 
mu nie służyły, bo zaledwie je włóczył za sobą 
z ciężkością, i plecy się wygięły, i głowa pochyliła... 
i całe ciało osłabione chwiało się za k żdym kro
kiem . . . .

—  E ! . .  pomyślałem sobie — zła sp raw a!... N ie
długo, stary przyjacielu, będziesz już się w łóczył! . .  
F in is! . . .

Chociaż obiecałem Puninowi zająć się natychmiast 
zebraniem wiadomości o Muzie, wskutek czego w tym 
że samym dniu jeszcze wybrałem się do Tarchowa, 
idąc tam  jednak, nie miałem żadnej nadziei dowie
dzenia się o czemkolwiek dzić jeszcze; sądziłem bo
wiem , że albo Tarchowa niezastanę w domu, albo 
przyjętym nie będę. Stało się jednak inaczej; Tar- 
chow był w domu, przyjął mię i nawet dowiedziałem 
się o wszystkiem, com potrzebował w iedzieć... Ale 
cóż ztąd, gdy użytku źadaego zrobić z tych wiado
mości nie mogł em. . .

Skorom tylko przestąpił próg mieszkania Tarcho
w a, natychmiast zbliżył się on ku mnie krokiem 
szybkim, z wyrazem twarzy zdecydowanym a jaśnie
jącym radością i s iłą . . .  Oczy mu błyszczały nadmia
rem energii i ognia— i cała postać jego wypiękniała, 
zmężniała do niepoznania—  Zbliżył się ku mnie, 
ścisnął za rękę, i rzekł głosem mocnym i stanow
czym :

—  Słuchaj, mój P e tia ! .. .  Domyślam się dobrze, 
po co do mnie przyszedłeś i o czem mówić ze mną

zamierzasz. Ale uprzedzam cię z góry, że skoro choć 
jednym słówkiem wpomnisz mi o niej, ojej  postępku, 
lub wogólności o tem, jak zdaniem twojem rozsądek, 
czy tam sumienie nakazuje mi postąpić, to wiedz, 
że odtąd przestaniesz być moim przyjacielem, prze
staniesz być nawet znajomym moim,  bo poprostu, 
poproszę cię, abyś zechciał u mnie nie bywać i uw a
żać mię za człowieka obcego ci zupełn ie!...

Spojrzałem na Tarchowa zdziwiony; widziałem, że 
wszystko w nim drży wewnętrznie i dźwięczy jak 
struna mocno naciągnięta... zaledwie potrafił powstrzy
mać wzburzenie młodej, rozigranej krwi... pełnia ży
cia tryskała zeń, jak z ognia tryskają iskry... szczę
ście weszło do jego duszy i zawładło nią, a on za
władnął szczęściem nawzajem...

—  I to jest twe słowo stanowcze? ostitn ie?.. spy
tałem go smutnie.

•— Zupełnie stauowcze, mój drogi i najostatniej- 
sze!...

. —  więc w takim razie nie pozostaje mi nic 
więcej, jak powiedzieć ci: bądź zdrów... na zawsze !..

Tarchow uśmiechnął się zlekka... Tak mu dobrze 
było na świeeie, źe moje smutne wystąpienie nie 
zdołało go poruszyć...

—  A cóż robić, kochany Petia?.. Bądź zdrów!., 
wycedził z miłym uśmiechem, przy którym błysły 
wesoło dwa szeregi pięknych jego zębów.

Nie było rady. Pozostawiłem go wraz z jego „szczę
ściem" i wyszedłem.

A kiedym zamykał drzwi za sobą, uważałem, źe 
w pokoju, z któregom wyszedł, drzwi inne odem
knęły się w tejże chwili i... szkaradna rzecz!., dźwięk 
pocałunku obił się o moje uszy!..

Zacisnąłem zęby i ze zmarszczocem czołem powlo
kłem się powoli do domu.

(Dalszy ciąg nastąpi).



P°czątku i pierwszej organizacyi Uniwersy-
akowskiego w szczególności- .

. .  Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 
.] 'eg0 otrzymał od pp. Eustachego Sokołowskiego i 

Dina Słubicfciego monety; od p. Franciszka Barty- 
nowskiego tłoki od pieczęci.

™ dniu 26S° b* m* odb?dzie się już stanowczo 
Przed Trybunałem przysięgłych w Krakowie rozpra
wa główna przeciw Karolowi L e o  o kradzież rogu 
Wielickiego, która słusznie szerszą publiczność zain
teresowała Odzyskanie tego drogocennego zabytku 
sztuki zawdzięczamy byłemu sędziemu śledczemu p.

m a n n o w i  i prof. Drowi Ł e p k o w s k i e m u  kon- 
eerwatorow1 zabytków sztuki dla Galicyi zachodniej.

ę zia ma n n  nie mając z początku żadnych da
nych, z największą gorliwością zajął się tą  sprawą, 
zwróciwszy baczność na wszystkie strony tak w kra- 
J" ja _ za granicą, aż wreszcie policya wiedeńska u 
j, , ® sc 1 f  g wykryła, poczem sprawdzono, 

nabyty został po wystawie wiedeńskiej u handla-
ndTipln^ ^ U° ?̂ 1C wskazówkami przez Picka
które Piokmo* 8 Z0D0 nader gorliwie za osobami, 
dni kilka *' roS ̂ sprzedały. Sędzia Ohmann przez 
Drzed kilk n,ezm®rd°wanie śledził za niemi, a jak 
„  u ygodniami odbyta w sądzie krakowskim
karał & ^ ° W.?a Przec*w obywatelowi z 'SidziDy wy- 
, * ’ na1̂azi‘ nawet swe życie na niebezpieczeń-

. orliwość ta godną uznania i naśladowania 
ia a ten skutek, że nietylko sprawcę wykryto, lecz 

nawet bar. Rothschild pod pewnemi warunkami skło
nić się dał do zwrotu rogu. Wieliczka odzyskała więc 
znowu pamiątkę narodową.

— W miesiącu grudniu 1876 r. organa krakowskiej 
dyrekcyi policyi aresztowały 685 osób. Z tych odda
no sądom cywilno-karnym 258 a mianowicie: za gwałt 
publiczny 2, za zamiar zgwałcenia 2, za oszczerstwo 
1, za kradzież 112, za sprzeniewierzenie 7, za oszu
stwo 6 , za pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie 
ciała 8, za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 3, 
za obrazę straży 8, za powrót z wydalenia 5 , za 
pieszną jazdę 3, za włóczęgostwo i żebranie nałogo- 

k 6 k ) Za Przybranie fałszywego nazwiska (§ 320
• Oddano magistratowi miasta ^Krakowa za 

ranie, brak zatrudnienia, brak miejsca przytułku, 
niemoralne życie, zbiegnięcie z terminu i t. d. 206. 

szpitalu umieszczono 6. Ukarano zaś policyjnie za 
ioczęgostwo, awantury, pijaństwo i td. 215. ' Nadto 

P w iąpięto  do odpowiedzialności 68 osób, a miano-
za Przevdn’cn*a w służbie 46, za przekrocze- 

w Z I T  ł,W dor(^ karskich 7, za otwarcie szynków
w godzinach niedozwolonych 15.

,°. dyamentach, którą powtórzyliśmy za 
póhr * 18 prawdziwą. A jakkolwiek szcze-
S S iU k ?  W tym. dzienniku podane są błędne,
na *l«H°t 8amaj 0Bt z prawdą zgodna. Z uwagi 

, ,  , wo będące w całej pełni w toku nie może-
^ szczegółów prostować. Zdaje się i wszy-

kradzieży Cm przemaw*a’ dyamenty pochodzą z

Dziewczyna Zofia B., od której jak donieśliśmy
r r rV deblT,° 0ty Pierścionek, nazywa się wła
ściwie Teresa Miranowna, pochodzi z Wieliczki; a
u l i lT n  ,tu w Krakowie pod L. 85 przy
n n L  r° Z ej’ .gdyJ am Posłaną została w interesie

swoją panią. Pierścionek oceniono na 50 złr.
^  V i?/1 I ) , l n a ! c a  U  stycznia.

P ł a w '  Ł • lnicyafywy i za staraniem p. Feliksa 
. 1 c a i e g o posła na sejm krajowy ukonstytno-

rzvat „ Nowym Targa na d. 7go b. m. Towa-
* , . ® ^liczkowe z nieograniczoną poręką. Ile do- 

O Ziejstwa Towarzystwo takie wyświadczyć może
Ubogiej górskiej ludności tutejszej, teu tylko należy
cie ocenić potrafi, kto zna dokładnie smutne stosun
ki nasze, a zatem wie, że na kilkunastu milowej 
przestrzeni w promieniu, niema żadnej iustytucyi, w 
którejby za umiarkowany, sumienny procent górale i 
przemysłowcy odpowiedni kredyt uzyskać mogli. Na 
prezesa Towarzystwa zaliczkowego wybrano jedno- 
Ka n!e r*‘ Febksa P ł a w i c k i e g o ,  na zastępcę p. 
k a i?  i J1/ a w*a *̂ realności, na dyrektora p. Ja
na ba ° g e r a  właś. realności i hurtownika, 
która yera f ’ Izyd°ra T r o m m e l s c h l a e g e r a  do
l a  emvr ’ na kontrolora zaś p. Józefa Schowa -  
b o r 7 , r S a powiatowego, p . Ludwik Eieh-  
miast udział v*it (F . a ł)ane subskrybował natych- 
r Z s t f S o '  y81I CZDy’ a P- Franciszek S t e u e r  
wiazanin t °WJ  udzielił swego poparcia przy za 
wiązaniu tego pożądanego Stowarzyszenia.

T a r n ó w  9 stycznia.

stvhiPiT^Lt^^v- w*e*e w naszem mieście tych in 
2 2 2 ? - ’ e b l °ra początek i życie z ducha chrze- 
scisńskiego miłosierdzia. Do tych, jakie są, należą 
dmę konferencje T W n j . t w ,  ; . J, W in n e g o  n 
Paulo, jedna męska, druga dla pań. Rezultat dzia 
Wnosci pierwszej uwidocznił się z rachunku na zgro- 
madzemu ostatmem przeczytanego, według którego

i®87 o ; Ubległeg0 365 złr. 52 cent., a
8 Z'a -1 °S?fc Sum^ tą, podług myśli statutów przychodziło Towarzystwo w pomoc około

40 rodzinom, jakoteż przyczyniło się do utrzymania 
Ochronki dla ubogich dziatek.

Prawda że to nie wiele na nasze dość ludne mia 
eto, prawda, że jeszcze mało mamy ducha tego po
dziwu godnego Apostoła miłosierdzia, jakiego wydała 
ze swego łona najstarsza córka Kościoła, katolicka 
Francya; lecz i to cośmy zrobili, jest dla nas miłą 
pociechą, i czuje to całe Towarzystwo, że tak na 
członków przy niedzielnych zebraniach, jak i na u 
bogich, gdy się im wsparcie z dobrem słowem, z po 
daniem rady, zachęty, pociechy przynosiło, rozcho
dził się i wnikał do serca jakiś zbawienny i błogo 
8 awiony wpływ. Kasa Oszczędności tutejsza prze 
znaczyła konferencyi św. Wincentego a Paulo w ro 
ku zeszłym 200 złr.
. r  f*- Henryk J a n k o ,  właściciel Hoszan poniósł 
uma 2 b. m. wielką szkodę przez pożar, który zni 
szczył wszystkie zabudowania gospodarcze wraz : 
zbiorami. Szkoda wynosi 21,000 złr., z czego asse- 
że noJ* P ywa tylko 4000 zł. Zachodza poszlaki,

indywiduum8 mrięziono.°ny P°dejrzane 0 ^  zbrodni«
bliczno^re^Cya P°pztowa ,w Wiedniu przypomina pu 
Wyeh ws ’ we istniejących przepisów poczto-
* t. p. noH t C PrzcBy k̂* gazet, książek, nut, korekt
*  Pierwszvm rZyz0Wil °Paską muszą być opłacane, 
nie opjaca owiem razie niedostatecznie lub wcale 
°^8yłająCVm Przosyłki przynoszące 250 gramów, będą 
nieopłaCane S0. zwrócone. Przesyłki pod opaską

jako li8tv , !’le uchodzące 250 gramów uważane 
od przsyłek poff^ acJ)ne ' tak też szacowane. Porto 
nosi do 50 gramrf^o W ■̂U8tryi i do Niemiec wy- 
gramów lo  c ,i„W, , do 250 gramów c. do 500

- «  uh. . U “:gr‘na 15 «•
d. 6go licytacya dóbr odbędzie się
szawskiej. Wystawiono ^°duob°wnych gubernii war- 
ków. Do licytacyi d o p u s z c z e n i dziewięd maj ąt'  
religię prawosławną, albo te?  tylko wyzna^ cy 
rosyjskiego, o ile znajdowali P.rotestanci pochodzenia 
ibie rządowej. 81? Inb znajdują w słu-

— Dr Schimmelpfennig pastor niemiecki w III to
mie swego dzieła Allgemeine Deutsche Biographie 
do sławnych niemców zaliczał także św. Jana Kan- 
tego. Dowodzi on, że św. nasz patron pochodził z 
szląskiego miasteczka Cantb, i dla tego był Niem
cem. Śmieszne te elukubracye wydaje komisya histo
ryczna Akademii nauk w Monachium.

— Według wykazu statystycznego bióra Veritas 
skutkiem burz morskich w miesiącu listopadzie 1876 r. 
rozbiło się, zatonęło lub zaginęło okrętów żaglowych 
z flagami narodowemi: 75 angielskich, 12 norweg- 
skich, 33 amerykańskich, 30 francuskich, 14 niemie
ckich, 12 szwedzkich, 11 duńskich, 11 holender
skich, 5 greckich, 5 włoskich, 5 rosyjskich, 4 au- 
stryackicb, 3 portugalskie, 1 hiszpański, 1 peruwiań
ski, 1 turecki, 25 flag nieznanych; w ogóle 277 okrę
tów żaglowych. W liczbie tej znajduje się 13 okrę
tów, które z braku wiadomości uważane są za zato
nięte. Parowców z flagami narodowemi zaginęło: 11 
angielskich , 2 francuskie, 1 belgijski, 1 hiszpański,

norwegski, 3 flagi nieznane; w ogóle 19.
— Nigdy nie przemyśliwano bardziej nad wyna

lazkami środków zniszczenia, niż w naszych czasach. 
Jest to charakterystyczną cechą epoki, tak mało umie
jącej budować, że sili się na to, aby sposoby zagła
dy doprowadzić do największego wydoskonalenia. Nie 
dość już dział Armstronga, Kruppa, Uchatiusa, nie- 
dość kartaczownic, szaspotów, iglicówek i jak się na
zywają jeszcze inne nowo wymyślone narzędzia za
bójcze, niedość torpedów i dynamitu — wszystko to 
dopiero zarody tych żywiołów ruiny, jakie jeszcze po
wstać z czasem mogą. I tak czytamy w dziennikach, 
z powodu doniesienia o zamiarze wysadzenia w po
wietrze reszty twierdzy Sedanu, o odkryciu przez in
żyniera Nobel tak zwanej gumy eksplodującej, która 
ma podwójną siłę dynamitu. Nowa ta masa będąca w 
rzeczywistości gatunkiem dynamitu, gdyż nitro-glice- 
ryna jest jej główną częścią składową, ma pozór 
zgęszczonej galarety, jest mniej niebezpieczną od dy
namitu i może być przechowaną w wodzie, nie tracąc 
swych eksplozycyjnych przymiotów.

— W Anglii towarzystwa kolejowe ubezpieczeń na 
życie, wypłaciły w roku zeszłym 381,038 funtów 
sterlingów wynagrodzenia, za uszkodzenia jakie po
nieśli podróżni wskutek wypadków na kolejach żela 
znych. Suma ta jest większą o 26,162 funtów niż w 
roku 1875.

— W Londynie odbyło się niedawno walne zebra
nie wegetaryanów angielskich. Po ukończeniu posie
dzenia wszyscy uczestnicy zebrania zasiedli do uczty 
która składała się z samych jarzyn i owoców, poda
no mianowicie 13 potraw roślinnych, 7 rodzajów 
słodkich pasztetów i puddyngów i 6 rodzajów kom
potów. Wegetaryanie angielscy nietylko, że nie jedzą 
mięsa, ale nie piją nic prócz wody i mleka, niektó
rzy z nich nie palą nawet tytoniu. Prezesem stowa
rzyszenia Wegetaryanów wybrany został jeden z człon
ków, który ani razu w życiu nie miał w ustach mię
sa i nigdy nie używał materyi pochodzącej z zwie
rzęcia. Nosi on obuwie, kalosze i rękawiczki z ma- 
teryj roślinnych.

TEATR. W sobotę dnia 13go stycznia: Na 
dochód Rufina M o r o z o w i c z a :  Po raz pierwszy: 
Obrazek z natury w 1 akcie — Michała Bałuckiego: 
Komedye z Oświatą. — Nastąpi: Opera-bufFo w 2 
aktach, słowa Karoła Nuittera, tłumaczenie z fran
cuskiego L. Matuszyńskiego, muzyka J. Offenbacha: 
Gaduły  (Les Bavards). — Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia lig o  stycznia pochmurno, częsty deszcz; 
termometr od 2*4 doszedł do 5'0 C. Barometr stoi 
nisko; o 6ej rano dnia 12go stycznia wskazywał on 
735'3 mili., termometru zaś 2'0 C. Wiatr północno- 
wschodni.

— W sobotę dnia 13go stycznia: Św. Godfryda 
wyznawcy. __________

Wiadomości bibliograficzne.

Nr. 2gi Przeglądu sądowego i administracyjne
go zawiera: Wybory dojRady dyscyplinarnej adwo
kackiej we Lwowie; O zawisłości prawa hipoteki 
przez Ernesta Tilla; Przegląd tygodniowy; Praktyka 
sądowa; Rozporządzenia i okólniki urzędowe; Ze sto
warzyszeń prawników.

—  Zeszyt lszy Przewodnika naukowego i lite
rackiego zawiera: Polska i Austrya w latach 1526 
i 1527 przez Dra Stan. Smolkę; Poselstwo Puszki
na w r. 1650 przez Ludwika Kubalę; Żydzi na kre 
8ach przez Dra Antoniego J . ; Zarys geografii fizycz
nej Oceanu przez Dra Franciszka Czernego; Książę
ta Wiśniowieccy w XVI w. przez K. P.

OZAS i  Soboty 13 Styesnia 1877.

do 52 złr. za 100 kilo żywej wac,i — targ był 
w ogóle mdły na wszystko.

Wilhelm Amirowice,
Oajfś StirbOk.

P e s z t  10 stycznia. (T a rg  tbożotoy).
Dowóz, chęć kupna i obrót wszystkiego ziarna sła

be. Ceny bez zmiany. Żyto trzyma się w cenie, ję
czmień spokojnie, owsa cena stała, kukurudza spo
kojnie.

Płacono za pszenicę na 74 kilogram, od 12 15 do 
12*30; na 79 kilogram, od 13'25 do 13'85; żyto 
na 30 do 32 kilogram, od 9'70 do 10*— ; jęczmień 
na 62 do 63 kilogram. 7.20 do 8 '5 5 ; owies na 36 
do 40 kilo. 7'70 do 7.80; kukurudza na 74 kilog. 
od 5'85 do 6-05; proso od 5'55 do 5 '8 0 ; Szmalec 
od 71'— do 72; Spirytus od 30 50 do 3150 złr. 
za 100 litrów.

W r o c ł a w  10 stycznia.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 19 30 

mark; żyto na 200 f. po 18*— m.; owies na 200 f. 
po 15*40 m; rzepak za 200 f. brutto po 33 25 mark; 
olej po 75*50 m ark.; spirytus na 100 Tralesa po 
5140 mark., na luty i marzec 53*60 mark.

Przyjechali do Krakowa od 9go do lig o  stycznia
HOTEL SASKI: Hr. Bruno Dąmbski z Galicyi, 

Franciszek Jędrzejewicz z Galicyi, Kwiryn Sobie- 
szczański, Antoni Rodgowski z Kongresówki, A. Mar
kowicz z Odessy, Stefan Kmita z Kongresówki, J. 
Rosenberg z Wiednia, Wład. Ciszewski z Kongresów 
ki, Jakób Pik ob. z Warszawy, Stan. Kozieradzbi ze 
Lwowa, F. Madziewicz z Miechowa, P. Bączkowski z 
Pozuańskiego, Anna Masło z Olkusza, Zyg. Buber ze 
Lwowa, Józef Bielski z Poznańskiego, Anna Ciszew
ska z Kongresówki, hr. Juliusz Dąmbski z Galicyi 
Adam Potworowski z Kongresówki.

isspiMSarstwG, aranysl i kmM
Wiadomości

•  biura Izby handlowo-prsemysłowej krakowskie)
o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z n  

dnia lig o  i 12go stycznia.
Z powodu nadzwyczaj złych dróg, szczególniej bo 

cznych prowadzących do komory Baran, nie było 
prawie żadnego dowozu, a tem samem i targu w dniu 
wczorajszym na Baranie. Dowieziono wprawdzie bar
dzo małą ilość z pobliża komory, lecz cen dla dro
bnostkowej sprzedaży nie notowaliśmy.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu Kleparskim z 
braku pruskich kupców był bardzo słaby. Piękne ga
tunki białej pszenicy znajdowały chętnych kupców, 
po cenach z ostatniego targu. Poślednie gatunki by 
ły zupełnie zaniedbane, nawet po zniżonych cenach, 
Na składach Banku galicyjskiego leży wielka ilość 
pszenicy w średnieh gatunkach, na którą dzisiaj nie 
było kupców.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 9 50 
do 11’— złr., czerwoną od 10*25 do 12'— , białą od 
10*50 do 12*25; żyto piękne polskie za 100 kilo 
gra. od 9*20 do 9*72; żyto podolskie za 100 kilogr, 
od 8*60 do 9 1 5 ;  jęczmień dla krup. za 100 kilogra. 
od 8*— do 8 '30; na paszę za 100 kilogr. od 7*20 
do 7*80; owies za 100 kilogram, od 8*— do 8*48 
groch od 9*—  do 11*—; fasolę od 9*— do 12*— 
proso od 7*— do 7*25; tatarkę od 6*10 do 7*25 
rzepak od 19'— do 19*25; koniczynę od 70*— do 
90*— złr.

Wiedeń 11 stycznia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2645, zabitych 

wieprzów 708, zabitych owiec 190, jagniąt 245, ży 
wych owiec 1843, żywej nierogacizny 1519 sztuk.

Cielęta płacono od 38 do 56 złr., zabite wie 
prze od 42 do 58 złr., zabite owce od 20 do 42 
z łr . ; jagnięta za parę płacono od 5 do 13 złr.; ży 
we owce od 30 do 48 złr.; żywą nierogacizny od 32

PRZB6LĄD POLITYCZNY,
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  10 stycznia. Reichsanzeiger powiada, 
że doniesienia dzienników o mianowaniu K a l i f a  
S z e r i f a  paszy ambasadorem tureckim w miejsce 

dema paszy, jak również pogłoska o powrocie am
basadora WertŁera jest mylną.

B e r l i n  11 stycznia. Z wyborów w Berlinie do 
parlamentu, dotąd następujące rezultata są znane: 
w pierwszem kole wyborczem otrzymał Forkenbeck 
3064, Hirsch (postępowiec) 2772 głosów, wybór po
nowny jest przewidywany. W drugim okręgu otrzy
mał Klotz (postępowiec) około 4500, Rauman (so- 
cyalista) około 4500 głosów. Ponowny wybór ma 
nastąpić. W trzecim ckręgu otrzymał Herc (postępo
wiec) 5113, Raskow (30cyalista) 3526 głosów; wybór 
ponowny prawdopodobny. W czwartym okręgu o- 
,fzymał Fritsche (socyalista) około 11,000 głosów. 
N piątym okręgu przeszedł Fr. Dunker (postępo 

wiec) wielką większością. W szóstym okręgu otrzy
mał Dr Hasenclever 9897, Dr Banks 6856 głosów, 
wybór ponowny prawdopodobny.

P a r y *  10 stycznia,. Zgromadzenie walne stowa
rzyszenia kanału Suezkiego przyjęło prawie jednogło- 
nie konwencyę zawartą z mocarstwami morskiemi, 
itórą stowarzyszenie zobowiązuje się przez lat 30 
płacić rocznie milion franków na polepszenie ka
nału Suezkiego. Dochody pozwalają na rozdzielenie 
dywidendy 2 franków i 88 cent. od akcyi, podczas 
gdy w roku zeszłym dywidenda wynosiła 1 franka i 
88 cent. nie licząc procentu rocznego 25 franków. 
Wydatki powoli się zmniejszają. Sprawozdanie ozna
cza stan stowarzyszenia za bardzo pomyślny.

Bruksella 10 stycznia. Paryski telegram w 
Independence beige zaprzecza jakoby między Fran- 
cyą a Niemcami miały nastąpić nieporozumienia, ks. 
lohenlobe oświadczył wysoko stojącej osobie, że 

cesarz Wilhelm najżyczliwsze żywi uczucia dla Francyi.
Bukareszt 10 stycznia. Porta uznała protest 

rządu rumuńskiego przeciw niektórym artykułom 
constytucyi tureckiej za usprawiedliwiony i jest go
lową do wszelkiego zadośćuczynienia.

Pera 10 stycznia. Dzisiejsza konferencya została 
odłożoną na czwartek, z powodu, że zastępcy Porty 
nie przybyli na naradę Sądzą, że w tych dniach 
nastąpi rozstrzygnienie. Gdyby nie wypadło pomyśl
nie, reprezentanci mocarstw odjadą.

Pera 9 stycznia. Pełnomocnicy naradzają się 
nad tureckim przeciw-projektem, i wyznaczyli komi- 
syę do zbadania reform, jakie są objęte konstytucyą 
nrecką, celem dania szczegółowej odpowiedzi na 

wyż wzmiankowany projekt Porty. Położenie jest 
bardzo naprężone. Tureckie dzienniki ogłaszają ordy- 
nacyą wyborczą dla Konstantynopola.

Konstantynopol 9 stycznia. Rząd rumuński 
przesłał Porcie oświadczenie, że skoro prawa Ru
munii zostały naruszone artykułem 7 tureckićj kon- 
stytucyi, przeto Rumunia uważa się za uwolnioną z 
obowiązków lenniczych wobec Porty i zostawia jój 
odpowiedzialność za dalsze tego następstwa.

Konstantynopol 10 stycznia. Najbliższe po
siedzenie konferencyi zostało na żądanie tureckich 
delegatów odłożone do czwartku. Dziś odbędzie się rada 
ministeryalna dywanu. Jak głoszą, Porta przygoto
wuje na konferencyę wniosek na podstawie noty hr. 
Andrassego. .

Konstantynopol 11 stycznia. (Polit.Corr.) 
Sytuacya ze względu na kwestyą bieżącą nie zmie
niła się. Zapatrywania w ciele dyplomatycznem co 
do dyspozycyj Porty są podzielone. Niektórzy człon, 
kowie konferencyi utrzymują, iż na ostatniem posie 
dzeniu nabrali przekonania, że Perta skłonną jest 
wdać się w formalną dyskusyę nad projektem kon
ferencyi. Do tój chwili nie ma jednak bezpośrednie
go oświadczenia pełnomocników tureckich, któreby 
zapewniało, że ewentualność taka istotnie nastąpi na 
dzisiejszem posiedzeniu konferencyi. C o n s t a n t  jpa- 
Bza, wyznania chrzćściańskiego, wezwany został przez 
Mitada, aby spiesznie przybył z Mostaru. Mniemają, 
że jeszcze przed końcem konferencyi mianowany zo
stanie jeneralnym gubarnatorem trzech zbuntowanych 
prowincyj bez prejudykatu na przyszłość. Raporta 
organów iządowych, jakie ze wszystkich stron pań
stwa nadchodzą do Porty, donoszą, iż ogłoszenie kon- 
stytucyi wywołało tu i ówdzie pewne wzburzenie mię 
dzv ludnością mahometańską, atoli nigdzie me ma 
obawy najmniejszśj o naruszenie spokoju w pań
stwie.

Zebranie wyborców miasta Lwowa dało pohop 
korespondentom dzienników wiedeńskich do szyder
czych, jak zwykle, wycieczek o polskiej polityce, 
Jest to rzeczą charakterystyczną, że te same organa, 
które nieraz chcą dokuczyć Rosy i i okazać jej swojj, 
niechęć, podnoszą ucisk narodu polskiego z objawami

wrzekomej sympatyi —• kiedy zaś mówią o sprawie 
polskiej w ogóle, zwłaszcza zaś o kraju naszym, nie 
mogą wstrzymać się od uprzedzeń, przekręcań, czę
stokroć prostego kłamstwa. Mniejsza o wymyślania 
organów tego rodzaju na naród polski, bo to nam 
obojętne. Winniśmy tylko odeprzeć baśnie nieco po- 
twarczę osób się tyczące. Między innemi w jednej 
z korespondencyj galicyjskich do Neue f r .  Presse 
znów mowa o kandydaturach marszałkowskich. Wia
domo, że w kraju nie ma mowy o tych kandydatu
rach, bo nominacya marszałka sejmowego należy do 
wyłącznych atrybucyj korony. Z Wiednia przeto do
chodziły zgodne doniesienia, że nominacya hr. Lu
dwika Wodzickiego jest zapewnioną. Korespondent 
lwowski N . f r .  Presse porusza inne nazwiska, aby 
módz przy tej sposobności przyczepiać do tych imion 
ulubione epiteta, „Klerikalu itp. i aby dowodzić, że po- 
kątne współubieganie się o posadę marszałka poru
sza różne ambieye. Spotykamy tam nazwiska: hr. 
Henryka Wodzickiego „najwpływowszego przywódcy 
stronnictwa Stańczyków- z barwą oczywiście klery- 
kalną, a dalej pp. Grocholskiego, Bauma, Badeniego 
i hr. Rusockiego; wreszcie zaś Dra Zyblikiewicza, 
który ma dokładać starań, aby posadę prezydenta 
Krakowa zamienić na krzesło marszałkowskie. Nie 
potrzebujemy dodawać, że wszystko to wysnuł kore
spondent z własnej wyobraźni, i że żaden z wymie
nionych posłów, o ile nam wiadomo, nie czyni za
biegów o posadę marszałka.

Spodziewać się można było, żeśmy się już całko
wicie wyleczyli z choroby polityki polsko -w ęgierskiój, 
i że na tych kombinacyach nikt nie opiera przyszło
ści naszego narodu. Nieprzyjemne też czyni wraże
nie sprawozdanie w dziennikach peszteńskich i wie
deńskich z posiedzenia dorocznego tamtejszego kółka 
polskiego, na którem miano Bzumne mowy w stylu, 
który bardzo może przypadać do demonstracyi stu
dentów madjarskich za Turcyą i przeciw Słowianom, 
ale który nieodpowiada wcale stanowisku, jakiego w 
obecnem położeniu trzymać się Polakom należy.

Dzienniki wiedeńskie wyrażają uciechę, że po prze
rwie świątecznej znów oba parlamenta wiedeński i 
peszteński zostaną puszczone w ruch. Tu i tam wpra
wdzie nie ma naglących spraw, a oba rządy nie zdo
łały roztrzygnąć wiszącej kwestyi ugodowej. W Pe
szcie na radzie ministeryalnej znów miano się zaj
mować wynalezieniem modus ugodowego. Dla czego 
taki pośpiech i nacisk w zwoływaniu parlamentów 
austro-węgierskich'? Węgrom chodzi o wywieranie 
parcia na rząd, aby niedopuścić jakiegokolwiek ustę
pstwa; w Wiedniu zaś przedewszystkiem klubowcom 
konstytucyjnym chodzi o ciągłą kontrolę kół parla
mentarnych nad rządem, który przyzwyczaił stronni
ctwo swoje do uległości swej nawet w sprawach nie- 
należących do zakresu ustawodawczego. Innych pozio
mych powodów tej chęci obradowania nie chcemy 
przypuszczać.

Kuryer i Dziennik Poznański przynoszą nam 
dziś dotychczasowy rezultat wyborów z kilku okrę
gów Wielkopolski. W samym Poznaniu i powiecie 
walczą kandydat polski p. Hipolit Turno z prezy
dentem Willenbujfcerem. W mieście przyrost głosów 
polskich od ostatnich wyborów wynosi 450 głosów, 
ważny to już postęp, zwłaszcza, że germanizacya w 
Poznaniu była tak silną, iż zawsze rozstrzygała szalę 
aa stronę niemiecką. W okręgach szamotulskim, o- 
bornickim i międzychockim kandyd-.t narodowy hr. 
Stefan Kwilecki zdaje s:ę mitć dotychczas przewagę 
nad współzawodnikiem Niemcem Dr. Rćinne. W o- 
kręgu bukowsko-kościańskim wybór p. Józef i Żół
towskiego zapewniony; w wrzesińsko-pleszewskim p. 
Stanisław Żółtowski walczy z ministrem Falkiem; w 
wschowskim ks. Theinert zwyciężył Niemca Putt- 
kammera; w krobskiem wyszedł z urny zniczną 
większością ks. Roman Czartoryski; w odolanowskim 
waży się jeszcze między ks. Fr. Radziwiłłem a land- 
ratem Giintherem. Z innych okręgów nie ma jeszcze 
stanowczych doniesień. Dzienniki poznańskie wyra
żają nadzieję, że w walce wyborczej Polacy zdobędą 
rilka krzeseł więcej, nit posiadali ich dawniej.

Telegramy o dotychczasowym rezultacie wyborów 
w Berlinie świadczą, że w stolicy państwa niemie
ckiego dwa tylko walczą prądy, postępowy czyli ra
dykalny i wprost socyalistyczny. Ważny to objaw, że 
wszechwładne w opinii do niedawna stronnictwo na- 
tional-liberalów niezdołało ani jednej kandydatury nie 
iylko przeprowadzić, ale nawet postawić w okręgach 
Berlina. Ten nagły upadek popularności przypisać należy 
skompromitowaniu się tego stronnictwa przez uległość 
dla ks. Bismarka i rządu. Idea państwowa, która do
tąd miała górę w parlamencie i stanowiła pomost 
między żelaznym kanclerzem a koryfeuszami narodo- 
wo-liberalnemi — w wyborach ustępuje przed ideami 
socyalnemi, a raczej przed anti-spółecznym prądem. 
Tak rzeczy stoją w stolicy— jak zaś w całem państwie, 
okażą dopiero następne doniesienia.

Dziś otwiera się Bejm pruski, w którym jeszcze 
stronnictwo narodowo-liberalne czyli rządowe ma 
przewagę. Na radzie ministeryalnej, jak donosi 
Nordd. allg. Z tg , układano mowę tronową, która 
ma zajmować się tylko wewnętrznemi sprawami u- 
stawodawczemi, w pośród których żadnego nowego 
mojektu do ustaw konfesyjnych rząd nieprzygotował 
3esya sejmu ma trwać krótko, a przyszły parlament 
jędzie zwołanym Igo kwietnia. Wiadomo, że to da
ta urodzenia ks. Bismarka, czy wybory miałyby mu 
przygotować prawdziwe prima aprilis przegraną 
stronnictwa rządowego?

Depesza paryska zaprzeczająca pogłoskom o nie
porozumieniach między Niemcami i Francyą i o 
przychylnem usposobieniu Cesarza Wilhelma dla tej 
ostatniej, nie wiemy do czego ma się odnosić. Jest 
to chyba środek obrachowany na zatarcie przykrego 
wrażenia jakie odmowa stanowcza Niemiec wzię
cia udziału w Wystawie powszechnej w 1878 roku, 
we Francji wywołała. Ale że nie było to w zwy
czajach niemieckich okazywać zbytnią grzeczność, 
szczególnie zwyciężonym, że dotychczas stosunki 
między Berlinem a Paryżem nie nosiły wcale cechy 
uprzejmości i wzajemnych względów, że od czasu 
traktatu frankfurckiego, ks. Bismark nie zaniechał 
żadnej sposobności, aby dać uczuć Francyi jej sła
bość względem Niemiec, kto wie czy w obecnych 
zawikłaniach i w skutkach jakie ztąd wyniknąć mogą, 
nie oznacza to albo chęci Niemiec zajęcia wybitniej
szego stanowiska i w takim razie zabezpieczenia się 
od Zachodu, albo też ze strony Francyi wmieszania 

czynniejszego w sprawy, które doniedawna tak 
przeważne w jej polityce zagranicznej zajmowały 
miejsce. Ostatnie to przypuszczenie w dzisiejszych 
stosunkach francuskich nadzwyczaj jest nieprawdo- 
podobnem. Ale choć Francya nie posiada Biły wy
starczającej, aby samodzielnie wywrzeć decydujący 
nacisk, to jednak w połączeniu z innemi potęgami 
nie można na nią nie zważać, a grzeczność berlińska 
najlepszym tego dowodem.

Konferencye stambulskie czynią wrażenie tych 
przedstawień scenicznych, o których afisze zapowia
dają, „po raz ostatni nieodwołalnie.- I  znów osta 
tnia konferencya, która się wczoraj odbyła, postano 
wiła „na ogólne żądanie- zebrać się jeszcze w po

niedziałek. Trupa wędrownych dyplomatów, która 
daje te przedstawienia zagraża uetawiczme odja
zdem. Mimo to Porta [nieustępuje wcale, a jej re
prezentanci ciągle stawiają opór żądaniom konłere - 
cyi. Natomiast zaś jpełnomocnicy mocarstw zaczynają 
rozbierać konstytuoyę turecką, o ile ona daje pc - 
stawę do zaspokojenia tych życzeń, jakie wprojescie 
reform mocarstw postawiły. Je3t to już ustępstwo, 
które dowodzi, że system cofania się nieznajduje 
stanowczego oporu w gronie dyplomatów. Dotąd 
bowiem reprezentanci pomijali starannie bat konsty
tucyjny i nie brali go na seryo, jak też rzeczywiście 
na to zasługuje. _ .

N ord  w każdym numerze prowadzi zasadniczą po
lemikę z dziennikami francuskiemi, aby za jej po
mocą dowodzić, że Rosya nie z m i e n i ł a  postępowania, 
ale że trzymać się ona musi solidarności mocarstw. 
Świeżo podnosi zarzut niekonsokwencyi pomiędzy sta
nowiskiem, jakie Rosya zajęła, kiedy Car w Moskwie 
wypowiedział pamiętną mowę, a dzisiejszą taktyką 
odwrotu. N ord  używa znanej swej zręczności diale- 
ktycznej, aby dowieść, że mowa Cara do niczego nie 
obowiązywała, tylko położenie europejskie się zmieniło.

Podajemy dziś list z Kamieńca Podolskiego o sta
nie armii południowćj rosyjskiśj. Niebierzemy odpo
wiedzialności za twierdzenia korespondenta, wszela
ko wobec pohopności, z jaką przyjmowane bywają 
pogłoski o zupełnój dezorganizacyi armii, i przeci
wne dme8ienia zasługują na uwzględnienie.

Przebieg sporu rumuńsko-tureckiego nie jest dostate
cznie wyjaśniony. Jeden telegram mówi o ultimatum, 
jaki miał wysłać gabinet bukaresztski oświadczając, 
te Rumunia uważa się za uwolnioną z obowiązków 
lennnictwa — inny zaś telegram donosi, że Porta 
udzieliła zupełnego zadośćuczynienia Rumunii i co
fnęła pierwotną interpretację Savfeta paszy art. 8 
konstytucji odnoszącego się do Rumunii.  ̂Czy noty 
te się skrzyżowały, czy przeciwnie druga jest odpo
wiedzią na pierwszą, która miałaby po prostu zna
czenie ogłoszenia zupełnej niepodległości rumuńskiej, 
tego nie wyjaśniają żadne doniesienia. Zdaje się je 
dnak, że spór na teraz jest zażegnany i może tylko 
przejść do tego arsenału kwestyj spornych, z które
go wydobywają to jedną to inną broń. Konferencye 
f omijały spór, bo nie uznawszy konstytucji tureckiej 
nie mogły wchodzić w rozbiór jej następstw.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasi a

P r a g a  11 stycznia. Hr. Alfred Beaufort-Spontin 
członek Izby Panów i właściciel majoratu w Czechach, 
otrzymał jak donosi P ra g er Abendblatt potwierdze
nie tytułu książęcego i zaliczonym został do anstrya- 
ckich książąt dziedzicznych.— Dziś wieczór ma tu 
przybyć jen. Czernajew.

B e r l i n  11 stycznia. Wybory do Sejmu wypadły 
ak następuje: w Wrocławiu przyjdzie do ściślejsze

go wyboru między Laskerem i Batkce (socjalny de
mokrata) , między Hanclem (postępowcem) i Kra- 
ckerem (socyalny demokrata); tak samo w Królew
cu między Dickertem (postępowcu) i Hoffmannem. 
W Strassburgu wybrani: Bergmann (stronnictwo al
zackie), ErBtein-Molsheim i burmistrz Rack (autono- 
mista). W Hamburgu w dzielnicy lej wybrany Mó- 
ring (narodowiec), w Kolonii adwokat Schenk (kle
ryka!). Według dalszego obliczenia przy powtórnym 
wyborze w okręgu berlińskim przyszło do ściślejsze
go wyboru między Forckenbeekiem (5,135 głosów), 
i Klotzem (postępowcem 4,320 głosów), Baumana 
(socjalista) otrzymał tylko 4,000 głosów.

Berlin 12 stycznia. Mowa tronowa, którą Ce
sarz zagaił dziś sejm pruski zapowiada krótką sesyę 
z powodu ibliżającego się zebrania parlamentu; wy
raża nadzieję, że sejm popierać będzie rząd. Budżet 
preliminowany w t  j samej wysokości co na r. 1876r 
iilka projektów było już dawniej przedmiotem ob

rad. Projekt ustawy, urządzający arsenał w Berli
nie, przedłożono w zmienionej osnowie. Cesarz dzię- 
cuje za liczne dowody wierności z powodu ostatnie
go jubileuszu swego; widzi w tem pewną rękojmię, 
że Prusy strzegąc wiernie prawdziwie monarchicznych 
a zarazem wolnomyślnych instytucyj, spełnią powo
łanie swe państwowe w państwie i z państwem Nie- 
mieckiem. Polityki zagranicznej mowa tronowa nie 
lorusza. . .

K onstantynopol 11 Btycznia (wieczór). Na 
dzisiejszem posiedzeniu konferencyi odbyły się dłuż
sze rozprawy między delegowanymi ottomańskimi i 
europejskimi. Stwierdzono ponownie, że istnieją róż
nice między mocarstwami a Portą. Turcy stanowczo 
sprzeciwiają się interwencji mocarstw przy mianowa
nia gubernatorów, oraz utworzeniu komisyi między
narodowej. Reprezentanci sześciu mocarstw trzymali 
się podczas całej dyskusyi zgodnie i posiedzenie ro
zeszło się bez rezultatu. Następne posiedzenie w po
niedziałek. Według ajencyi Havasa najwięcej rozpo- 
wszechnionem jest zapatrywanie, że pełnomocnicy 
mocarstw europejskich nie wręczą w poniedziałek 
ultimatum, lecz przedłożą Porcie oświadczenie stre
szczające nowe zapatrywania mocarstw, oznajmując 
równocześnie, iż jest to ostatnie oświadczenie i żą
dając odpowiedzi na najbliższem posiedzeniu. Jeżeli 
wówczas uznaną zostanie zgoda za niemożebną, peł
nomocnicy wyjadą. Zapewniają, że na dzisiejszem 
posiedzeniu oświadczył Werther imieniem Niemiec, 
iż te nie mogą robić dalszych ustępstw. Wbrew ocze
kiwaniu Porta nie przedłożyła nowego projektu.

l Y a ^ z y n g f o n  11 stycznia. Sekretarz skarbu 
zapowiedział wymiany 1,052,000 listów zastawnych. 
Komisya Izby przeznaczona do wyboru prezydenta 
oświadczyła, że senatowi nie służy prawo rozstrzy
gania w sprawach wyborczych; sprawozdanie wybor
ców może tylko nastąpić według sposobu oznaczone
go przeż Izbę. Izba ma te same prawa co senat.

K u r s a *  W i e d e ń  12 Stycznia, godz. 2 m. 30 
po pcł. Renta papierowa 61*90 — Renta srebrna 
67*95 — Losy z r. 1860 113*— Akcye Banku 
Naród. 813.— Akcye kredytowe 140*70 — Londyn 
125*55— Srebro 114*95 — Napoleony 10*01'/, *—
Lombardy 77* Losy z r. 1864 133*25 — Akcye
kolei Karola Ludwika 203*75—Akcye kolei Lwowsko-
Czerniowieckiej 108* Akcye kolei węg. północ.
wschód. 86.50 — Akcye kolei węg. wschód. 40*75 
Anglo Bank 74*— — Obligacye indemn. galicyj
skie 84*25 — Losy premiowe węgierskie 73*25 — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 84 25 - -  Akcye kolei 
półn. zach. austr. 119*25 — Listy zastaw, hipoteczn. 
gg-25 — Obligi pierwszeństwa kolei państw. — *— 
Marki 61*80 — Ruble 154*37 

Usposobienie giełdy:, mdłe.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  
A ntoni Ktobukowzki.



CZAS 2 Soboty 13 Stycznik 1877.

t (20M-2)

Za duszę ś. p.

J U L I I  z  O S T R O W S K I C H

jako w rocznicę jój śmierci
odbędzie się

w poniedziałek d. 15 stycznia b. r. 
W KOŚCIELE 00 . KAPUCYNÓW 

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
o godz. 11 zrana,

na które rodzina Krewnych, Znajomych 
i pobożną Publiczność zaprasza.

Obwieszczenie.
L. 1821. -------------- (201-1-3)

Odnośnie do tutejszego obwieszczenia z 
dnia 1 stycznia b. r. L. 39 ogłasza się ni 
niejdzem, że komisja licencyonowania ogie 
rów prywatnych odbędzie swe czynności 
w Horodence na dniu 16 stycznia b. r., 
w Krośnie na dniu 18ym stycznia b. r. 
i w Tarnowie na dniu 18 stycznia b. r. 
W Tarnowie jednak o godzinie 9ej zrana

Z o. k. Nam iestnictwa.
Lwów dnia 9 stycznia 1877 r.

Podpisany zakład artystyczny w W ie d n in  polecany zakład artystyczny w W le d n in

drogi krzyżowo
ryeinałów Fiihricha ita O b razywedle oryginałów Fiihricha it3  O b r a z y  o ł r j  

n e  Nr. I. wys. centymetrów 50, szer. 37, bez ram 
125 złr., z ramami 185 złr. II. wys. 77, szer. 53, 
b. r. 20), z r. 270 zlr. III. wys. 35, szer. 74, b. r. 
259, z r. 350 złr. IV. wys. 126, szer. 95, b. r. 430, 
2  r. 610 złr. V. wys. 143, szer. 111, b. r. 520 złr., 
z r. 700 złr. D r u k i  o l e j n e  VI. wys. 50, szer. 
37, b. r. 56, z r. 100 złr. VII. wys. 64, szer. 48, 
b. r. 80, z r. 140 złr. VIII. wys. 77, szer. 53, b. r. 
100, z r. 180 zlr. IX. wyg. 90, szer. 68, b. r. 165, 
z r. 260 zlr. W a  b l a s z e  m a l o w a n e  X. wys. 
48, szer. 37, b. r. 170 złr. XI. wys. 58, ezer. 43, 
b. r. 210 złr. XII. wys. 68, szer. 55, b. r. 280 złr.

Liczne listowne uznania wysokich urzędów ducho-nicłue listowne uznania wysokich urzędów ducho
wnych, które na żądanie chętnie przedłożę, mogą 
Szan. zamawiającym dać rękojmię, że zakład mój
rzeczywiście tylko dobrych i tanich rzeczy dostar 
cza. Wyjątkowo przystaję na spłaty częs'ciowe, w o- 
góle gotów jeatem w tym względzie iść na rękę 
kupującemu. Dostawa może w przeciągu 4ch ty
godni nastąpć. (135-1-3)

JT. H e l n d l ,
Knnstanstalt f. kirchl. Malerei und Bildhauerei 

w W ie d n iu ,  Stefansplatz Nr. 7.

D o m  m u r o w a n y
przy głównej ulicy w mieście W i e l i c z c e  poło' 
żony — skłaiający się ze sklepu, 5 pokoi, kuchni, 
dwóch składów, pr-ytem zajazd i ogród, z wolnej 
ręki « t»  g p r z r d e n i a .  — Wiadomości udzieli 
Wny Fr. Klein w W ie l ic z c e ,  albo poste restante 
K ra k ó w  pod lit. Z. D. (158-1-3)

Cukiernia 
S. Rogalskiego

W KRAKOWIE 
d a w n i ć j  M a l i s z e w s k i e g o ,

zaopatrzona w znaczny wybór konfitur, 
soków, cukrów, ciast, przyjmuje na kar
nawał zamówienia na wszelkie cukro
we kolacye, kremy, leguminy, galarety, 
torty hiszpańskie z śmietaną, lodami 
i różne wystawne torty, ciasta desero

we i pączki do herbaty.
Poleca się więc Szanownćj Publi

czności, ręcząc za gustowne i szybkie 
w ik o D a n ie .  ( 1 5 6 )

A K A D E M IK ,
któremu jedna z najpierwszych rodzin w 
Polsce powierzyła wykształcenie swego sy
na, ży< zy sobie przyjąć miejsce nauczycielu 
domowego. Łaskawe oferty pod adr. Bo
rzęcki w klasztorze Ś Józtfa (160-1-3)

Realność z ogrodem
przy uiicy O g r o d o w ó j  pod L. 143, 
granicząca z dworcem kolei od strony
magazynów, jest z wolnój ręki d o  
sp rz ed a n ia . —  Bliższa wiadomość 
na miejstu u właścicielki. (159-1-3)

włoskiego instrumentu muzycznego, 
do nauczenia się gry w kilku godzinach, znajduje się 

J e d y n i e  I  w y ł ą c z n i e  u firmy
E d . W it te  w  W ie d n iu .
Każdy z moich czysto strojonych instrumentów 

O c a r i n a  W l  ma stempel

Zur Nachrlcht.
Auf vielaeitige Anfragen briDgen wir zur 

Kenntniss, dass Abonnements auf die „Pu- 
bllolstisohen Blotter" mit der Berechti 
gung zur Theilnahme an der Priimien Verlo- 
8ung fortwShrendent gegengenommen werde-> 

Der Schluss der Abonnementsaufaahme 
wird óffentlich bekannt gemacht werden 

(94-2 6) Die Administration
der „PnbUoistlsohen Blatter"

Wien, I. Deutschmei8terplatz 4.

V Hotelu Krakowskim
są jeszcze d w a  m i e s z k a n i a  z cał- 
kowitem utrzymaniem d o  w y n a j ę c i a
   (3036-12-)

Ogród handlowy
Jakóba Teaglera w Krakowie

ulica K arm elicka  L . 5 3  
p o le c a  n a  K a r n a w a ł

znaczny zapas kamelij różnych odmian, 
bukietów balowych, kotylionowych i de 
korowanie salonów. —  Ceny przystępne.

Zamówienia z prowincyi wykonywa się 
za pobraniem pocztowem. (128 2-6)

O str z e ż e n ie .
Celem ochronienia Szan. Publiczności przed oma

mieniem widzę się spowodowanym oświadczyć ni- 
niejszem, że g ł ó w n y  o k ł a d  m o j e g o  w y 
n a l a z k u

OCARINA,

f C iu l a .  D o n a t l
INYENTo E FABRe BUDRIO

wszelkie więc s k ą d i n ą d  wychwalane takież 
w y r o b y  s ą  n a ś l a d o w a n l a m l  m o j e 

g o  o r y g i n a ł u .
Glos. Donatl.

Do nabycia w moim g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  
dla całej A u a t r y i - W t g l e r

Ed W ltte w  Wiedniu,
v e r l t l n g e r t e  H U r n t n e r s t r a n e L .  5 0
po następnych o r y g i n a l n y c h  e e n a e l t  wraz

Nr. I
d r u k o w a n ą  s z k o l ą :

II  III IV V VI VII
z ł . l ,  zł. 1*50, zł.2, a ł.2-50, z ł.350, zł.4%',0, zł.5'50. 
Nr. III i V strojone do towarzyszenia z fortepia

nem. T e r c e t y ,  k w a r t e t y ,  s e k s t e t y  są 
zawsze na składzie. 12 dobranych melodyj 40 cnt. 
R o z s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .  (104 4-6)

Nie potreeo* więcej taro stopniowanych 
PBZRCIW SIWIZNIE.

D r a
i James Smithson, i

Przywraca włosom I 
[ na głowie i na brodzie1 
[ kolor naturalny jakiej 

bądź barwy.

s r n c

Do tśj farby niepotrzeha myć
głowy ani przed ani uo operacyi 
sposób użycia barazo prosty, 
sk 'skutek niezawodny, nie plami
ciała i nieszkodzi nigdy zdro
wiu. Pudełko 6 fr. W Krakowie 
w apteeo J. Trauczyńskiego,

i W. Redyka.

t H O G G , Aptekarz, 2, R us de Castiblione, P ahyż. J edtnt pr epa iu t o r .

PILULESIpepsineI H O G G
P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G  A.

Preparatowi teuur nadano apecyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu powietrza i łacho
tano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczyniono skuteczność jego ni 

Izawodną. — *" ”Pigułki Hogga przygotowuj! się w trojaki sposób :
1* PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, gorycay, wymiotom 

Innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
S* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród przeciw sła

bościom żołądka powikłanym niedokrwistością, nlemoct ogólni, etc., bardzosi wzmacniające.
3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza  nlepodlegającym rozkładowi, przeciw 

ilabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.
PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi w la: 

wierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych.
Pigułki Hoggą sprzedają się jedynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyuskiego i W. Redyka. (55-31-)

i własności drażniące jakie lodaa 1 żelazo wy-

W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

I I  r z ą d z a m y
towarzystwa loteryjne

css. król.

1839 r. austr. losów państwowych
z poręczonemi 3 6  te y g r a n e m i ,  w połączeniu z 20 sztukami losów 
wigierskich lub 20 losami gminy m. Wiednia, w miesięcznych spła
tach po złr. 12. —  Program i  dostateczne objaśnienie na każde 

listowne zapytanie opłatnie i  darmo.
I l o h f a d n y  k a l e n d a r z  w y l o s o w a ń  n a  r o k  1 S D  p r z e s y ł a  s i ę  

n a  ż ą d a n i e  k a ż d e m u  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  (116-15-)
H yltra l & Co., 

w  Wiednia, K&rntnerstr&sse Nr. 16 (elsernes Haas).

Bm w sziaede, o H arypS im , Bs. s i t a r y  asm óa-
m a l o t i e ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho
wych, ustępują ziybko i niezawodnie po użycie 
e t a r a k .  a n t l o z t i n a t y e s R y e l i  p. Lerstsoar, 
aptekarza, 23 ruo de la Monnaie w Pa yłu.

Dostać można w K ra k o w ie  w a ;to ;e  p. Tran 
ą .yńskiego .pod Koroną* i w aptece W. Redyka, -  
« :  Lwowie w .p to *  ». Mikolaacha, — w Bro 
daih w aptece pana Kullakn, — w Warszawie w 
Sklićz e materyałćw apteo: liych p. '-piess*, — 
w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (58 2 )

D Z I E R Ż A W A
3ch folwarków z wygodnym domem 
mieszkalnym, tudzież kopalnia wę
gla i gliny garncarski# jest do wy
puszczenia. Adres wskaże Ajencja 
dzienników W. Piątkowskiego 
L w o w i e .

w e
(81-3-3)

ELIXIR ET DRAGEES DII D' RARUTEAU
(Laureat de lTnatltut de France)

ELIX IR 1 PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w y p ró b o w an e  zostały Pi
ta  lach  p a ryzk ich  przez  p ro fesso rów  F a k u lte tu  M edycznego, k tó rzy  za leca ją
je  jak o  skuteczn iejsze od  w szelk ich  p re p a ra tó w  zalecanych , 

r r t  ‘S e p a ra ta  te  z Chlorku żelaza leczę Bladaczm , W t n ę d z s ik s ii, No m -
krwistość, reg u lu ją  Odpływy hiesikczme, w zm acn ia ją  Organizmy •---------
park i osłabione, n iesp raw ia jgc  n igdy  Zatwardzenia.

D ostać m ożna w  znaczniejszych  ap tek ach .
Sprzedaż h u rto w a  w  P aryżu, u  P . CLIN e t C*, u lic a  R ac in e , 18.

(61-2-) T

W Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (67-4-7,

Gospodarz wiejski
N ie m ie c *  władający językiem polskim, 

żonaty, z nieliczną rodziną, mający 34 lat, 
od 17 L t obanajomiony z gorzelnictwem 
i drenowaniem, z bardzo dobremi świadec
twami i poleceniami, poszukuje od 1 kwie
tnia objęcia posady, jako zarządca więk
szego gospodarstwa, za pensyę lub tantye- 
mę. — Łaskawe oferty uprasza adresować: 
F. Eichen, Inspektor in Lendzin bei Alt- 
B*run (Pr. Oberschlesien). (153-1-3)

S z y b k ą  i  p e w n ą  p o m o c z n a jd ą

c ie rp ią c y  n a  p łn ea!
tudzież wszyscy cieipiąey na o B t a h i a J ą c e  e l i o r o b y  tworzące tak często z w i a s t u n y  
g r u ź l i c y ,  jakoto: z o ł a y ,  n l e d o h r e w n o ś ć ,  b l a i l a c i b ę ,  b r a k  a p e t y t u  w połącze
niu z ogólnem o s ł a b i e n i e m  c i a ł a  i t. d., również na c h r o n l c a n e  c h o r o b y  p ł a c ,
zapomocą wyrabianego przez aptekarza J .  H e r b a b n e ą r o  w W l e i l a l u ,  a ze stron; leka

rzy z bardzo zadziwiającymi rezultatami zbadanego

sy ro p u  w a p ie n n o -ż e la z is te g o
z  podfosforann wapna,

dotychczas n a j w i ę c e j  u z n a n y m  I n a j r a c j o n a l n i e j s z y m  ś r o d k i e m  l e c z n i 
c z y m  p r z e c i w  d i o r o b o m  p i e r s i o w y m  i t. d.

ŚWIADECTWO.
Po c'(żkiem zapaleniu płuc cierpiałem na kaszel dręczący mnie w dzień i w nocy w po

łączeniu ze straszną fiegmą, przyczem z dnia na dzień tak chudłem, że tylko skóra i kości na 
mnie były i koniec żywota przed oczami miałem. Ponieważ wszelkie przeciw temu używane 
środki nic nie skutkowały, przeto zapisał mi mój lekarz a y r u p  w a p i e n n o  - ż e l a z lu ty  z 
p o d f o i f o r a n u  w a p n a  J .  M e r b a b n e j j o  i Rogu dzięki przez to z n ó w  z u p e ł n i e  
p r z y s z e d ł e m  d o  z d r o w i a .  Już po użyciu 5 flaszek prawie zupełnie nie kaszlałem, siły 
wróciły napowrót, ciało moje stało się znowu muskularne, tak, że wszystkie moje roboty mogę 
wykonać. Niemam d o ś ć  w y r a z ó w  w d z ię c z n o ś c i  dla mego lekarza, który mi ten syrup 
zapisał; również wyrażam n a j c z u l u z e  p o d z i ę k o w a n i e  szczęśliwemu wynalazcy a p t e 
k a r z o w i  p a s u  J .  H e r b a b n e i n u  w l V i e d n i u  i proszę go. a b y  t o  p la m o  d l a  
d o b r a  t y l u  c i e r p i ą c y c h  n u  p ł u c a  o g ł o s i ł ,  gdyż syrup ten jest niezawodnie jedy
nym r z e c z y  w is ty  n i ś r o d k i e m  l e c z n i c z y m  przeciw tym cierpieniom, a bez tego sy
ropu byłbym niechybnie śmierci padł ofiarą.

O h e r - H a i m u ,  29 czerwca 1976 r. J a n  D i r j a k ,
(110-3 4) właściciel realności i restaurator.

Cena oryginalnej flaszki J .  H e r h a b u e g o  s y r o p u  w a p i e n n o  - ż e l a z l s t e g o  
złr. 1 * 2 5 , pocztą 2 0  cnt. więcej za opakowanie. Do każdej flaszki dołączona jest broszura 
Dra Schweizera z dokładnem objaśnieniem.

U p r a s z a m y  z a ż ą d a ć  w y r a ź n i e  s y r o p u  w a p i e n n o  * ż e l a z l s t e g o  
J u l i u s z a  l l e r b a h n r g o .

Contr, rozsy łk o  w y skład dla prowincjj w Wiednia apteka „znr B arm herilgkełt11
• I .  I I c r l m b D y ,  Neubau, Kaiserstrasse 90, Ecke der Neustiftgasse.

Główny skład d la  G a licy  i: w e  L w o w ie  
Z y g m u n t t u c k e r  apteka pod srebr, orłem.

KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera 1 Spółki

oraz

Wydawnictwo dzieł k a to lic M
w Krakowie, Rynek główny pod N r. 17

otrzymała na skład główny:
B o b r s y ń s k ł  M i c h .  „ H i s t o r y a  

p r a w a  n i e m i e c k i e g o  w  z a 
r y s i e  w r a z  z  h i s t o r y  a  p r a 
w a  t e g o  W  P o l s c e “ . Zeszyt I.
Pierwotne ludy germańskie i państwo 
Franków. Kraków 1876 r. Cena złr. 2 

(24-2-2)

Ham zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu 
bliczność, że z dniem 9go stycznia roz

poczynają się w p i s y  w nowo - otworzonej 
S z k ó ł c e  F r e b l o w s f e i c j ,  które bę
dą trwać codziennie od godziny 10 do 12 
rano i od 2 do 5 po południu. Bliższe wa
runki w miejscu. Ulica Gr o d z k a  Nr. 68. 

(124-3-3) H elena Blum owna.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho
robę na części ciała mniój delikatne i daje większą 
łatwość uleczenia takowój. Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI 0 - 
8KRZELI, CHOROBOM GARDLANYM, GRYPIE, 
GOSCOWI, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wy
starcza i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu. (56 2 -j

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin, przy ulicy 
Seine 31,—w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego
i w aptece W. Bedyka, — we Lwowie w aptece p 
Piotra Mikolaacha, — w Czerniowcach w aptece p. 
Golichowskiego.

E a t i s l a l e

Vlcloriaqaelle 
I Emskie pastylki

(w pieczętowanych pudełkach) 
są zawsze na składzie w KRAKOWIE u pp. 
J . Wentzla, W. Goldwassera i Józ. Gsldwas- 
se ra ; w TARNOWIE u A Licbschiitza i N. 
Trauma. ,165-5-10)

Kónig Wilhelms-Felsenquellen, Ems.

VEWRALGI1. • S e r p i e a i l e

w jednój chwili ustępują po użyciu Pig dek ant . 
lewralgijnych Dra Crom.ser. Skład w Pary. w apba 
S. LeTŁSsenr, rae de la Monnaie, 23, — >• Trakowi

 _ a np  , ł  _
fikoliacha, — w . arśżawie w Skłacżio .nateryalór 
iptecznrch p Ńpiouc, — w Czerniowcach w aplect 
p. Golichowskiego. 57 2

Z M O IIT E  POWODZENIE.

VEL0 U T M
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

aiedostnełona przystaje do olała
nadaje cerze

M t ó Ć  WATURiLRi

b » k *  s y n  F r r f a r a  w  P a r y i * ,
‘ 9, NA ULICY DE LA PA1X, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintuchs i W. Fenza, — w Czer
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier
wszych Składach perfurn i wytworów toalet >wych 

51 2 )

Wiedeń, najrzeteln iejsza 1 n ajw iększa

fabryka
m ebli żelaznych

Relcbard Comp.,
w  W ie d n iu

m . O a rzerg a sse  Nr. 17,
poleca się do punktualnej dostawy swych bar
dzo gustownie wykonanych wyrobów. Illustro 
wane cenniki rozsyła darmo. (119-28-104)

W biórze Rady powiatowej

Kurs pieniędzy i papierów publ.

( u  1 nztokf)
»» 1 »»

»» 1 »»
n  1  i t

»» ^ M
11 1 11
11 1 ł!
« • 1 <*

(za 100 zi.)

i
■a

H o n g i r e s a t y l  b u p l u u h l e j
i i - a k ó w ,  12 Stycznia.

Bubel papier, rosyjski . . .
Kubel srebrny obrączkowy .
Mark n i e m i e c k i .....................
D ukat holenderski ważny . .
D ukat austryacki „ . .
Napoleondor „ . .
Półim peryał „ . .
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryacki# (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne .

Listy zastawne i obligi:
ć *  Pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic. .
4*  Osty zast. Tow. kredyt, ziem. . |  
f-W listy zast. Tow. kredyt, ziem. I g 8  
Hyi listy hipoteczne banku hipot. ( ^  ^
69Ś listy dłużne galic. zakł. włoś. '  % «,
57 ,  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zw rot 

za 86 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
Rjt listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zw rot 

za 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a.
KB listy zaet. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 18 la t banknotam i za 100 zi. w.a.
I j i  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
F rioiitety  banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100*) 
4*  listy zastawne król. Pol. ser. I  (za 100 r.) 
4*  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
F,* listy  zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
1*  listy likwidao. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czemiow. „ „  200 
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 

Akoye banku gal, dla h. i przam. w Krak. 200złr.

O

i ł

płaoą

537.
70
617.
92
92
94

0
114
113

żądają

1 547, 
1 76 
0 627, 
6 04 
6 04 

10 14

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

(lilii'*K-

0 — 
116 -  
114 50

50
75

50

92 -

86 50

— a. 
500

W i e d e ń  l ig o  Stycznia. 
5*  zjedn. dług państ, bank.

„ „ srebr.
ind. niż. Austr.
„ czeskie .

„ „ węgierskie
„ „ galicyjskie
„ „ bukowińsk.
„ „ siedmiogr.

węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr

85 50 
78 — 
84 50 
87 50 
93 -

89 — 

89 50

98 50
82 - ■ *  
97 77j>

7 5 !

202
107 50

91 25-d 
80 752.

206 — 
111 50

Spłacą

L isty  zastawne.
5*  Banku naród, listy . .
4 „ g a licy jsk ie .....................
5 |J „  .....................

lic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak. w 118 
 ̂•! 11 11 11 11 11 20

‘ ............................................. 36
57 , Sr. „  „ „ „ 36

14 50
19 50

/!"■  II II
5 *  węgierskio listy 
5 „  zakł. kred;kredyt, aastr. .
5 „ zakładu kr. ziem. au s t 

spłacał, w 33 latach .
5 „  Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . .

P ożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 . 

„ 11 11 1854.
u u 11 1860 .

7 ,  losów pożyczki austr.
-państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
nrem. nożvnzki woe.

żądają

15 50 
20 50

61 85 
67 65 

100 75 
100 -  

73 75 
84 — 
82 -  
71 50

62 -  
67 85 

101 25 
101 -  

74 25 
84 50 
83 -  
72 -

99 76

105 50

89 25 
141 50 
86 -

96 60 
76 50 
83 -  
91 60 
88 -

97 -  
86 75 
94 -

279 — 
107 50 
112 75

122 50 
133 25 
73

Losy Comorente . . . 
kredytowe . . .
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia iSaim . .

„ Palffy . . 
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windisohgraetz . 
hr. W aldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa . . . .  
tureckie 400-fraok.

100 50

96 80 
77 -

92 20 
89

87 50

80 -  
106 —

89 75 
142 50 
86 50

281 
108 50 
113 25

122 75
133 50 
73 25

2T5Ó 
162

Akcye bankowe i przem.

22 50
162 50

95 — 
44 25
32 50
33 50 
39 50 
31 75 
25 50 
24 75 
14 50 
13 50 
13 -

żądają

96 
44 50
33 -
34 50 
40 40

Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

, krąjowego galicyjsk.
we Lwowie . . . . 

, wiedeńskiego dla 0- 
brotu płodów . . . 

, galic. hipotecznego . 
, dla obrotu ogólnego.

26 60 
25 25 
15 -  
14 -  
18 25

Kolei Dniestrzańskiej
Koszycko-Boguiaińsk.

Banku naród, auatryac. 
Nakładu kredytowego . .

glngi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. . .
„ zaohod. c. Elżbiety .
., Południowej . . .
„ G alicyjskiej. . . .
„ Czemiowieckioj . .
„ Albrechta . . . .
11 węg. północ.-wschód.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfóldsko-Fiumańsk.
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ anstryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego

franko-wefriernlrieo-n

8)3 — 815 —
141 10 141 30
344 — 346 —

1800 1805
247 75 248 25
137 50 138 —
77 25 77 75

204 — 204 60
108 — 108 20
30 — 31 —
86 50 86 75

101 25 10; 75
93 50 94 —
84 — 84 50
72 — 73 —

158 — 160 —

119 119 50
124 — 124 50
74 25 74 50

113 75 U 4 25

Obligi pierwszeństwa.

oguinińs 
KX) fr. 

z r. 1867lsya
południowej 500 fr 
Bony 1875-1876 6 *
pół. c. Ferd. 100 złr.m.k

  100 złr. w.a.
w srobr. 5*

połudn. półn. niem. 5 *  
1 wr. w.za 100 złr. w. a.

5*  w srebrze 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 5 *  za 100 złr.
Emisya II.....................
Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr. (w sr .5 *  za 100) 
Emissya z r. 1867 . 
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a. 
w srebr. 5 *  za 100 złr, 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k . 
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr.

nłaoa żądają

78 25

64 7b 
164 50 
146 50 
114 76

100 -  

96 — 
1105 50

86 50 
91 -

99 50 
96 76

77 -  
77 50
68 -

74 -

W aluty.

Cesarskie korony . . .
dukat n« wajre

86 -

5 96 
5 97

 Si
Napoleondory . . . 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro

79 -

Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, na 100 m 
Rubel pap..............................

- 6-

155 50 
147 -  
115 251

100 50 
97 -  

106 -

87 50| 
92

100 -  
97 25|

77 50
78 -  
59 -

74 25

88 - -

5 98 
5 98

płacą

L w ń w  11 stycznia

Dukat holenderski 
i, oosarski . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski

- Marki ?rrowy: : . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5*

u u . u 4„ 
i, „ Banku hipotecz 

Obligi indemn. bez kupon.
Akoye kolei galic. K. L !b . k 

Lwoł1, „ Łiwow.-Czera.
„ banku hipot. gaL

i 'd  r
W a m a w a  9 stycz.

10 00* 
12 58

114 80 115

61 80 
1 6 4 "

Listy zastawne le j seryi 
u » 2ej seryi 

kupon .
ęy ąą nOWC <

knpon .
„ likwidacyjne . I 

kupon . . 
Kolej warazawskę-wiedeó.

„ „ bydgoska
Rosyj. pożyczka prem.1864 r 

. 1 8 6 6 . 1

rub.[ kop.
97 10 
97 10 

018* „ 
90 50 

0 23"/,, 
79 30 

042%

197 — 
|188 -

żądaj*
10 01 '
12 62

61 90 
l 54"

5 84 5 94
5 89 6 00

10 10 10 30
1 72 1 82
1 53% 1 54’/,

61 30 62 40
83 10 84 —
76 50 77 50
86 60 87 50
83 60 84 50

202 50 204 50
107 75 110 —
211 75 215 —

rub.]kop
97 40 
97 40

79^80

mm

znajdzie zatrudnienie, uzdolniony w od- 
dziale inżynieryi T p p f i n i k .  —  Ubie
gający się o tę posadę zechcą zgłosić 
się d o  d n i a  l § g o  s t y c z n i a  b .  
r .  w Wydziale powiatowym w M y
ś l e n i c a c h .  (140-2-3)

Dr. i ł W
specyalny lekarz położnictwa, 

chorób, kobiet i dzieci,
po dwnletniśj praktyce na klinikach 
w Wrocławiu, Pradze i Wiedniu, osiadł 
stale w Krakowie i mieszka obecnie 
przy ulicy SzozepańsklĆJ pod L. 233  
nad apteką Wgo p. G r ą l e w s k i e g o .

(3124-5 6)

M ło d z ie n ie c
l a t  1 4  do 1 5  mający, z odpowiedniem 
u z d o ln ie n i e m ,  znajdzie natychmiast
pomieszczenie jako p r a k t y k a n t *  w je
dnym z celniejszych handli korzennych. Szan. 
rodzice lub opiekunowie raczą się zgłosić do
bióra informacyjnego Wgo Wolańskiego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 93. (20-2-3)

Szkoła parobków 1 do
zorców gospodarskich

(niższa szkoła rolnicza)

w  D i iM a n a c i i .
Rok szkolny 1 8 7 7  rozpoczyna 

się d. i  marca 1 8 7 7 .
Podania o przyjęcie, zaopatrzone w dowo

dy: wieku odbytych nauk, dotychczasowego 
zatrudnienia i świadectwa moralności, wnie
sione być mają do dnia 15 lutego 1877 r. 
do Dyrekcyi szkoły w Dublanach p. Lwów.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie 
podpisany (1-3-3)

Dyrektor: Z. Słrusieteicz.

RZĄDCA
posiadają y prócz teoryi, przez 20 letnią 
pracę na swem wła-nem gospodarstwie 
zdobytą praktykę, poszukuje posady za
rządu we większym majątku w Galicyi 
lub Królestwie Polskirm, podejmując się 
nietylko już postępowe i urządzone go
spodarstwa poprowździć, lecz upadłe 
z oszczędnością w pewien system urzą
dzać i podnieść. — Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Stanisław Galicki, ulica 
B a t o r e g o  Nr. 92,  drugie piętro.

(123-3-3)

Bez wszelkich kosztów

l i  pocztą opłaconą, rozsyłamy na żądanie 
przeszło 100 stronnic obejmujący i l i c z n e -  
m i  ś w i a d e c t w a m i  o d  s z c z ę ś l i w i e  
u l e c z o n y c h  nadesłanem i zaopatrzony 
W y c i ą g  z , . l » r a  A i r y  Y l e to d y  n a 
t u r a l n e g o  l e c z e n i a . * * Każdy zatem , 
kto o d o b r o c i  tej i  I l u s t r o w a n e j  1 

14 0 0  stronnic obejmującej k s i ą ż k i  o r y -  
i ( f i n a l n e j  ( c e n a  H O  c n t .  z a  e g i . ,  
I w każdej prawie księgarni na składzie) chce 

się przekonać, niech sobie najpierw  nadesłać 
Ikaże H y c i i i g  g r a t i s o w y  z tejże, przez 

H i c l i t e r ’ s V e r l a g s  - t n x t a l t  (księ
garnię nakładową) w L i p s k u  (Leipzig). 

I W K r a k o w i e  J. M. Himmelblau. (34-13 )

Herbatę, rum i wino
hurtownie i częściowo, najlep. i najtaniej sprzedaje

A .  M .  T K a n r i l
król. pruski dostawca dworu w B e r n i e  (Brunn).

Ros. he rba ta  familijna od złr. 1-30 do 
złr. 3-50 za y , kilo.

K araw anow a herb a ta  m andarynow a od
złr. 4 do złr. 7 za ‘/a kilo.

Prooh herbaolany najlepszy po złr. 1-25 
za '/ą kilo. (2862 13-30)

Rozsyłki za zsliczką — Cenmki dtrmo.

F d e l i ą g I  m  f e * l « f a 8 3 t  i e i i a i a y o k .
H T  t H o d z ln y  ę n y l i y c i s  I  o d j a z d u  p u w ią -  

* ś w  o  u  k o l e i  ^ a l l c y j s k l ą )  i i b l i c m n e  w c i U n l  
s e g a r i  p e s z t e n s k l e g o  ( r ó ż n i c a  o d  k r a k o w -  
■ k i e g o  o  4  m l n u t y > i  z a ś  n a  k o l e i  «• F e r d y 
n a n d a  w e d l n g  i c g n n i  p r n g s k i e g o ,  n  I I  m i 
n u t  p ó ź n i e j  o d  k r a k o w s k i e g o .

ilDGHODŁą a  k r a s  y  W A

UraWa ctijssd: . . . I0 j*  taa« 9.» fdws. jO.ąą wiei
L a iu  pnyjetd: . , . 9^ą wUm.$>.K rano J(l.» tw

W io łte z ih M  s A>safcfca odjasi' l S j  w pęd.
IFulŚMŚS SJTBJJń*ÓS lSi.« pOpOł.

j&heyMMteaisjiu t  we s i ,  .sA, ą ta u rb k  1 tobolą • r * * '* *  
odt. 1 safc. 19 w  pfeliSaŁo goWuliszkn odjasd 

H a
FrffJitw 5.45 rnz*

pTffr)»*d: 4.68 p.p.

po
5 , 9 po południu

peśyśeWTĄ.-. tUsssany r ó c f l l  
7.ss t. 9.« r, i 6.so w. 3. p. 
7.10 w. 3.45 r. i 19.25 p. fi.to r-

IP « W i kBdyia po*iągiem Idąorm do WśednlA, wsjiu
piej jocJiAć osobowym rano o g. « a», 7, mtjąoyw w Dlwir
eimi* s pociągam; pruakitHÓ. Ty> : pesiągwca )f'om i pooiąganu prafcumi Vjn pcaiągt, 
dąs 4o Berlina, przyjeżdża ii,5 do 'Wrooltr-is o g. ajpopoi' 
s po 1-godziBnym wrewiNika d*'ej; jadąc' mi * srako** 
poipieizuym przyjeżdża »ię do Wrocławia po 4ej i satnym^* 
się do 9ej wieczorom, o której dopiero po«pi<i«ziiy do Qątw
aa odchodzi. Jadąc do Wroclaw, o g. S ra. — ro południ'1' 
nwba w Gliwłcaob lub tSjmyiozc}: rcn^ccwac, bc dopi»rfl
ano id«{« * SfysJowi® pociąg pośp. 4e Wrocławia i B*rl>o* 

» •»  W « w » * * w y y i raco o g. 8 m — idris do Otzr'9 
)., U. i IIL IdMt, z Granioy zaf do Wer«awy tylko L i " 
klata. Jadąc wiedeńskim oacbswym pociągiem o g, 3 m. 
po południu, jedsie tię do Trzebini (L, H. 1 IR. kL), z Trzeb;’! 
sal idsie iiośp: pociąg wprost do Wam*wy,; alt tylke II  V • 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krako* 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

Gioiookani Drakami .CZASU*. Odpowiedzialny rx§dca drakami Józef  K a k o c i ń s k L


